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Tio i sens ostatnich decyzii genewskich 


zaognienia gdańsko-ligowego w ten sposób, | się z rzeczywistością pozwala usunąć zadrą- 
że zadowolony jest z kompromisu nie tylko | żnienia. 


rezydent Greiser, nie tylko ministrowie 

Eden, Delbos i dr SKA: jako członkowie LIGA BĘDZIE MIAŁA NOWEGO 

ligowego „komitetu trzech”, ale nawet owe PRZEDSTAWICIELA W. .GDAN- 

w obłokach żywot wiodące „koła genew-| SKU, CHOĆ PREZYDENT GREI- 
SER COŚ INNEGO ZAPOWIADAŁ, 


— to dowód, że obustronne liczenie 

przedstawiciel Łigi będzie miał prawo iire- 
aing możność obserwowania tego, co się w 
Gdańsku dzieje i instancje międzynarodo- 
we— Rada Ligi i jej organ „komitet trzech“ 
— będą miały możliwość wykonywania 
swych traktatowych zobowiązań gwaran- 
cyjnych. Senatowi zaś Wolnego Miasta nie 
będzie się każdej chwili w oczy świecić in- 
terwencją międzynarodową w jego sprawy 
domowe. Tak wygląda zestawienie tego, co 
się w Genewie stało, po wyłuskaniu treści z 
tormułek dyplomatycznych. 

Rzetelny wysiłek, włożony przez dyplo- 
mację polską w: osiągnięcie wyrównania za- 
draźnionej przecież latem „i sjesienią r.. ub. 
wręcz niesamowicie.: sytuacji pomiędzy 
Gdańskiem i Ligą, został uznany powszech- 
nie Mimó to, nie wątpimy ani na chwilę, 
żr znajdą się tacy, którzy zamiast oczyma 
obserwują rzeczywistość... nerwami. Ale to 
już wyłącznie ich sprawa. Chodzi © to, 
ażeby całość opinii polskiej wiedziała, jak 
„sprawy gdańskie“ wyglądają naprawdę. 
Ostatnia sesja genewska i jej konkretne re- 
zultaty dały pod tym względem wyczerpu- 
jący materiał. PODAR: 


i Genewa, w styczniu. 
i Nerwy. nerwami, a decyzja — decyzją” 
Mes minister J. Beck w jednej ze 


ska na podstawie ich raz jeszcze ewierczoz| 
nej woli utrzymania w stanie nienarusza|- 
rym umownych uprawnień Polski w Wol- 
nym Mieście i w porcie — to spełnienie wa- 
runku utrzymania nadal dobrych stosun- 
ków. polsko-gdańskich, jakie się wytworzy- 
ły do lat trzech. Załatwienie przez Polskę'skie* 


1 ostatnich mów. parlamentarnych. 
żeli w jakiejkolwiek sprawie zewnętrz- 
sodtycznej, nerwy opinii polskiej — w 
ym razie poważnej jej części — nie za- 


Na progu 38 Loterii 


o korzystnie zmienionym planie gry, radzimy, nie zwle- 
kając, natychmiast zakupić los w znanej z wielkich wy- 
granych szczęśliwej kolekturze 
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W dopisują, to sprawą taką są napewno 
AR24 gdańskie'* że jeszcze raz zapoży- 
sę y określenia od min. Becka. Alarmy 
„maty gdańskie powstają w prasie pol- 
c, często. Nie będziemy w tej chwili do- 
i ich źródeł, chociaż wartoby kiedyś 
PRE ile wiadomości o „bliskim przyłą- 
lu Gdańska do Rzeszy“ przeszło na ła- 
SRA polskiej ze źródeł zagranicznych, 
kół siejących niepokój i dezorientację 
„ot spraw, związanych z polityką polską. 
WY tedy znajdują znakomitą pożyw- 
Yach armach gdańskich, a co mówi o spra- 
fosis ańskich decyzja, ta decyzja; którą 
„Wziął Józef Piłsudski? Brzmienie jej jest 
iernie proste: 


Katowice, ulica Dyrekcyjna 2 


Chorzów I, Wolności 26 B elsko, Wzgórze 21 
Listowne zamówienia załatwia się natychmiast, Na Życzenie. wysyła. się 
Urzędowy Plan Gry wraz z przepisami bezpłatnie 
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p ERESY POLSKI W GDAŃSKU 


MOGĄ DOZNAĆ USZCZERBKU. 


klęsk jest i pozostać musi portem 
Ym 
hys, polnym miastem, jego statut miç- 


S 


lego obszaru celnego, portem, pracują- 
Z Polską i dla Polski, Gdańsk musi po- 


odowy musi być utrzymany, polskie 


a polityczne i gospodarcze nie mogą 
najmniejszej zmianie. 


i<mczech, przechylał się na-stronę nie- 


Gg b, Komendanta P. 0 


NET PIU: e OOOO eaae a a a 
4 


W okresie przed I powstaniem, w obozie- ue 
chodźczym w Strumieniu mianowsny zostaje Ko- 


1 lutego w godzinach rannych nadeszła na nie ranny, mianowany zostaje porucznikiem ef- 


Prołesor Instytutu Muzycznego 


wysokich odznaczeń 


Kom 
ji 0 TE Śląsk żałosna wieść o zgonie byłego komendanta mii niemieckiej. 
olid? BĘDZI SO PISZ, Y Z: głównego P. O. W. na Śląsk é. p. Alfonsa Wychowany w atmosferze szczeropolskiej, mondantem Głównym Polskiej Organizacji Woj» 
ków” NIĆ szą ĘDZIE GO BRO-  |Zgrzebnioka, Zmarły piastował godność kie- |już jako uczeń gimnazjalny i student uniwersy. |skowej G. Śląska. W tym charakterze jest ko= 
ąZ WSZYSTKIMI ŚRODKAMI. rownika P. O. W. na Śląsk w latach 1919, 1920, ży 7 iowskich polski - |mendantom I i II powstania śląskiego. W czas 
| tetu należy do tajnych uczniowskich polskich kół A 
ch na rawa Polski w ańsku i ia- |1921 roku. Był jednym z głównych przywódców | ni ościowyc. sie III powstania jest członkiem Komendy Główe 
atutu Jaah M; oa [II powstania śląski W. ostatnich paspor z: j Wojsk Powstańczych 
TO tutu gdańskiego — to dla Polski rze- powstania śląskiego. ostatnich czasac ziedy akończyia 61 . i 3 ieszy (0e ojsk Powstańczych. © y. 
powie“ | niedopuszczalne, a wszystko inne — to s p. Alfons Zgrzebmiok piastował urząd wice- | ng ie: EE Stały, Gree Po skończonym powstaniu jest. współzałoży« 
W aw dr A x wojewody w Białymstoku. Ś. p. Alfons Zgrzeb- i ras ; > ; cielem Związku Powstańców Śląskich, a z chwi- 
je y ugorzędnego znaczenia. M WY nej garnizonu Koźle, bierze czynny udział w or- z ; z ; 
van pł Oc z z: nick zmarł w nocy z 31 stycznia i 1 lutego br., ganizowaniu polskiego ruchu zbrojnego, obej- lą przyłączenia G, Śląska do Polski, zostaje pro- 
n W Pl tle; zywiście — Polska uczyni wszystko, licząc 46 lat. Śmierć Jego pogrążyła w smutku mując komendę powiatu kozielskiego Na 24 |fesorem gimnazjalnym w Chorzowie, po czym 
na Fa a 7 w jej mocy, ażeby utrzymać na sto- |wszystkich peowiaków i powstańców śląskich, stenowidku otrzymuje ZO Głównej pf przechodzi do służby administracyjnej w, War- 
audi kaak najbardziej poprawnym stvsunkiĵ\ Jak nas informują pogrzeb ś.p. Alfonsa |gy P. O, W. do wybuchu pierwszego powstanie szawie, Gdańsku, Toron:u, a ostatnio na stano» 
Sosti i h ska z Ligą Narodów i z jej Zgrzebnioka odbędzie się w Rybniku, gdzie wisko wicewojewody białostockiego. ; 
vik a êdstawicielem w Wolnym Mieście, zmarły pozostawił brata i siostrę. Termm po-| NAMIASTKA PISZCZAN W DOMU: — Nie każdy NoBeB En Derr RA 
M w „dbaj : j 3 grzebu podamy. Transportacja zwłok z War- | reumatyk może udać się na kurucją do uzdrowiska, ale czerpany trudami wojennymi i pracą, oĆ w 
yul y ając o prawa swoje, należy szano- je , ; ś 7 
n Hq0? é cud PZ, Je; y x szawy do Rybnika odbyła się wczoraj dnia 1 bm. każdy moż» nabyć w najbliższej apteco piszczański | TU posłuszeństwa i śp. Alfons Zgrzebniok, - w 
lud qi tpar] ze — to także zdanie, zaczerpnięte i b + ' | kompres mułowy „GAMMA“. Do kuracji domowej. | pemi lat męskich, gdyż liczył zaledwie 46 lat — 
cii it ro aentarnego expose min. J. Becka. R 8. p Alfons Zgrzebaick pochodził ze starej NE Rej aE ZONA UDZIAŁ Peart na niedumagania serca. 
„Nee To autorzy Traktatu Wersalskiego: nie | >>" rodziny, od wieków trzymającej straż |" a gz STH 8. p. Zgrzebniok osiervcił żonę, wybitną pā- 
Sos" h teli przyłączyć Gdańska do Polski, sko- polskości nad Odrą Urodził się w Dziergowi: |w drugim duiu Zielonych Świątek Aczkolwiek | trjotkę, pochodzącą ze znanej i w bojach o niee 
st : A 2, cach, w powiecie kozielskim, jako syn rolnika. rozkaz ten później odwołano, to jednak odwo- lość i ź 
Że | ai dlań statut tak wycyzelowany, a Sa panującym w rodzinach Śląskich ja-głanie to de cą śp. Zgrzebyiika ia Ja pray AZ c EDA PET TIŚ 
A iet ięcej a At pozostawić jak naj- ko najstarszy syt został skierowany przez ro- W myśl otrzymanego rozkazu Zmarły ruszył na Zmarły posiadał najwyższe odznaczenia Pol- 
C K| Powe samodzielnego organizmu pan- dzieów — po ukończeniu gimnazjum w Rac.bo- czele swoich cddziałów do zdobycia Koźla i w |shi, mian. ordery: -„Virtuti Militari“, „Krzyż 
ch! w Wływ go 1. tym sposobem zmniejszyć | rzu w roku 1909 — na studium teologii katori- |czasie tej akcji w mundurze oficera niemieckie- Niepodległości z Mieczami“, „Polonia Restituta, 
- piś ku d Polski na wszystko, co się w Gdań- |ckiej Uniwersytetu Wrocławskiego. Jako stu- |go, zostaje aresztowany. Ratuje się ucieczką, | Złoty Krzyż : Zastugi”, „Krzyż Walecznych*, 
spr | Nęż zieje — to spadkobiercy wersalskich | dent został powołany z chwilą wybuchu wojny | a niemiecki sąd wojenny skazuje go zaocznie na | Krzyż na Śląskiej Wstędze Waleczności i Za- 
kul” tbr Św stanu, zasiadający dziś przy stole do armii niemieckiej, W czasie wojny trzykrot- |karę śmierci. sigi" oraz był przewodniczącym Śląskiej Pod- 
ad Ligi > iwii Krzyża i Medalu Niepodległości. 
„| he gi Narodów, muszą przyznawać, że komisji Krzyża i Me $ , , 
„g0 ej nak Senat gdański i p Śp. Zgrzebniok cieszył się szacunkiem wśród 
awi ni enia w er apes szerokich sfer społeczeństwa śląskiego ! przy* 
; iki: twnętrzn ch l . na gsprin jaźnią u wszystkich b. towzrzyszów broni, któ: 
p 'j N te z ych. Wolnego Miasta. Uprawnie- rych pozostawia w głębokiej żałobie. 

Jai” kersals ostały mu nadane — przebieg debat Był on jednym z pierwszych i najwierniej» 
j x kich mówi wiele, dlaczego tak się szych żołnierzy idei Marszałka Piłsudskiego. 
zab” | ty (vide taktyka Lloyd George'a), a kon- p Ostatnim życzeniem Zmerłego było, by po 
"8 ok, "cja jest taka, że Gdańsk w każdym a chować Jego zwłoki na ziemi śląskiej, 

pna le swego powojennego istnienia był Cześć Jego pamięci! 
tan 4 »ę] względem wewnętrzno - politycznym a © 
vol" | 5 «ichszaltowany* z Rzeszą niemiecką. » 
A kop, o ejno socjalistyczny za złotych czasów icewojewoda Białostocki, Komendant P. 0. W. Górnego r 
awi, top tuci weimarskiej, był katolicko-cen- ląska w Li Il. powstaniu śląskim, Kawaler Orderu „Vir* 
ged +7 W okresie kanclerstwa dr Brueninga tuti Militari“, Krzyża Niepodległości z Mieczami, Polonia 
Restituta, Krzyża na SląsKiej Wstędze Waleczności i innych e 


W lẹ f M 7 A 
zk? Kipras praktyce „okazało się działanie — Komendancie jednego z najlepszych bojowników w walce o wyzwo- 30 stycznia br. 
Ile `~ "AREA ię przez Polskę przecież lenie Górnego. Sląska. dzielnego -pedagoga i. pracownika 
0' gdańskiego. : : ; społecznego Pogrzeb odbedzie się , 
a o Bog? w tych warunkach może być rola ink: toki Że dY Rybaka bok lutego są! wę wtorek. dnia 2 lutego 1937 roku 0 
dzi tly SA z wydaje się, że ostatnie dni wyka- ześć Jego pamięc ' zodzinie 13.30. —, (6924) 
o die OBO jej charaktęr, jak i jej znacze- Zarząd Okręgu Sląskiego Związku Peowiaków Instytut Mazyczay Bielsko. 
ajJwyrazistszą precyzją. Ponowne : DYREKCJA. 


Tieck 


kj narodową później i — no, i tak da- 


'B DECA: . 
tk, tak działa niemiecka rzeczywistość i 


No ; 
okop ovanie praw polskich w Gdańsku, 
ane przy współudziale władz Gdań- 


w Bielsku, 


zmarł po krótkich cierpieniach duia 
W Zmarłym tracimy 


został odwołany do Wieczności w dniu 1 lutego 1937 r. 
Brać peowiacka na Sląsku traci w nieodżałowanym swym 


Str. 4, 


kolebką gwarectwa śląskiego. Druga rocznica 
— dwudziestolecie uruchomienia państwowej 
fabryki związków azotowych, trzecia — pięt- 
naście lat od objęcia tej fabryki przez profe- 
sora Ignacego Mościckiego. Czwarta wreszcie 
rocznica, jaka obchodzona będzie uroczyście w 
czerwcu br, to piętnastolecie wkroczenia do 
Chorzowa regularnego wojska polskiego. 

Nowy Chorzów, nzależniony całkowicie oil 
rozwoju fabryki azołów zawdzięcza swój roz- 
wój i dzisiejszą świetność wielkiej, mozolnej 
pracy Pana Prezydenta, Stojąc na czele fabry- 
ki, zniszczonej i ogołoconej z planów, będą- 
cych kluczem w prowadzeniu skomplikowanej 
aparatury fabrycznej, Prezydent Mościcki do- 
kazał genialnego dzieła, doprowadzając fabry- 
kę do stanu znacznie wyższego od pozostawio- 
nego przez inżynierów niemieckich, W miarę 
rozwoju fabryki następował szybki rozrost 
miasta, aż wreszcie w 1984 roku połączono 
Chorzów z Królewską Hutą i odtąd Ghorzów 
jest największym na Śląsku miastem po Kato- 
wicach, a pod względem ilości mieszkańców 
zajmuje jedenaste miejsce w Polsce. 


Jak ważne znaczenie miała osoba Profeso- 
rą Mościckiego dla fabryki chorzowskiej i Cho 
rzowa, najlepiej świadczą wspomnienia naj- 
bliższego współpracownika Pana Prezydenta i 
Jego późniejszego następcy na posterunku cho- 
rzowskim wicepremiera inż. Eugeniusza 
Kwiatkowskiego: 

— W połowie 1922 roku zbliżał sią dla ca- 
tej Polski niezwykle ważki moment objęcia w 
posiadanie Górnego Śląska. Prawie tuż przy 
nowej niemiecko-polskiej granicy znajdowała 
się potężna rządowa fabryka chemiczna: Cho- 
rzów. Z oddali wielu kilometrów świeciły w 
nocy blaski z potężnych pieców elektrycznych. 
Słu dziewięćdziesięciu sześciu Niemców — z 
personelu technicznego Chorzowa  opuszczało 
fabrykę, gdy z polecenia rządu polskiego obej- 
mował ją w posiadanie Profesor Ignacy. Mo- 
ścicki. Plany i instrukcje zostały spalone, fa- 
bryka ogółocona z ludzi, surowców i niekłów 
rych urządzeń. Przybyłych z Polski młodych 
inżynierów na czele z Profesorem Mościckim, 

, otaczała powszechna niewiara w wartość pol- 
skich sił, Oczekiwano, że po kilku tygodniach 
„Polacy sami zwrócą się do poprzedniego zarzą 
du o ponowne objęcie Chorzowa. petia] 
człowiekiem, który wierzył w przyszłość Cho 
rzowa pod zarządem polskim, był Profesor 
Mościcki”, 

I rzeczywiście, Jego wiara nie była złu- 
dzeniem. Chorzów nie upadł, ale rozwijał się > 
z każdym rokiem lepiej. i 

Minęło kilka miesięcy od rozpoczęcia pra- menea 
cy przez inżynierów polskich. Razu pewnego 
do Chorzowa przybyło Kilku inżynierów nie- 


tal: 


pracę? 


a 


WITOLD ZECHENTER. 


Pomysł Pana Very 


Młody człowiek nacisnął dzwonek, umieszczony 
pr 2 wejściu do autobusu i gdy wóz zatrzymał się, wy- 
siadł na rogu ulicy Vaugirard. Dlaczego wysiadł tu, a 
nie pod fontanną na placu Edmunda Rostanda? Dla- 
czego nie na rue Gay—Lussac? Dlaczego nie pojechał 
do końcowej stacji autobusu AI—bis, dla place d'Italie? 

Nie wiedział, dlaczego wysiadł właśnie w obliczu 
kościoła Sorbony. W obecnym jego bytowaniu było to 
wszystko jedno, gdzie wsiądzie, czy wysiądzie, 

Ujrzał świeży, miły Cafe de la Sorbonne, przywo- 
łujący zielono pomalowanymi ścianami. Wszedł. 

Za tych kilkadziesiąt franków, które mu jeszcze 
pozostały, mógł sobie pozwolić jeszcze na zadowalanie 
apetytu czy pragnienia, ile razy tylko chciał. A potem... 
nie chciał myśleć o ponurej, a tak już bliskiej przy- 
szłości, 

Usiadł i zamówił byrrh. 

— Sec? 

— A l'eau, 

, Popijając czerwony płyn, będący czemś pośred- 
aiem pomiędzy aperitifem a winem, rozpamiętywał o- 
statnie tygodnie swego życia. 

— Monte! — szepnął — Monte Carlo! 

125.000, które miały mu dać pół miliona dla pana 


e sene pomnożyły kapitał kasyna w przeciągu kil- 
u | OM 


Very wrócił do Paryża i — jeździł autobusami. 

Do kawiarni wpadło nagle czarne, brudne indywi- 
duu, rycząc chrypliwie: 

gr aL Intran“, „L Ami do Peu' m 


— Co się pan tak wierci? Czy zostawił pan 


Majster odpowiedział dumnie: 

— Tak patrzę właśnie, czy dym z naszego 
karbidowego pieca widzą ci z Bytomia... 

A wiadomo, że „ci z Bytomia“ nie daliby 
jednej marki za rok istnienia Chorzowa. 

— O, z Bytomia napewno widać — odpo- 
wiedział Pan Prezydent, śmiejąc się. — Lecz 


Poprzez przerwaną tamę 


Wtorek, dnia 2”go lutezo 1937 r. 


waa Prezydenta Mostiikiego 


stworzyły wielkość Chorzowa 


Z imieninami Pana Prezydenta Chorzów, mieckich, byłych kierowników fabryki, prag- 
obchodził w bież. roku cztery okrągłe roczni- nących zapewne przekonać się, 
ce. Pierwsza, to przypadające w tym roku.800- | rzów upadnie. Idąc korytarzem w towarzyst- 
lecie istnienia miasta, słusznie nazywanego | wie współpracowników Profesora Mościckiego, 


kiedy Cho-| tu.. 

i pomnikiem rzeteinej pracy, 
rownik. Zwiedzając zakłady 
ści fabryki, jak wieże, piece 


Wedle pomysłu Profesora Mo: 
struowany jest cały niemal 


lę ziemską, 


faktyczne cyfry: Chorzów 


ni C. „ciepła. 


życiu i wspaniałą rozbudowę 
rzowskich, co przyczyniło się 
go rozwoju Chorzowa. 


nia, Chorzów wszedł na drogę, 


bryka azotów i huty z hutą 
czele. 
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Paryscy uliczni sprzedawcy gazet mają dziwnie 
donośne głosy. W pierwszych dniach pobytu w Paryżu 
nieprzyzwyczajony nowicjusz może sądzić, że ma do 
czynienia z niebezpiecznymi szaleńcami, wypuszonymi 
z odpowiedniego zakładu i może, zamiast kupić dzien- ` 
nik, wziąć nogi za pas i coprędzej ucięc. 

— „L'Ami* — rzekł pau Very. 

Czytywał „L'Ami du Peuple“ pana Coty nie tyle 
dlatego, jakoby dzielił jego przyjażń dla ludu ile dlate- 
go, że lubił jego drogie SERIA, na które lud absolut- 
nie nie może sobie pozwolić. 

Kelner świecący wysłużoną łysiną patrzył już ze 
zdziwieniem na gościa, który w wieczornej godzinie, 
gdy kawiarnia jest zatłoczona, siedzi tak długo przy je- 
nym kieliszku i tak spokojnie studjuje sobie gazetę. Ale 
zdziwienie jego przeszło w niecierpliwość, gdy spo- 
strzegł, że młody człowiek, skończywszy „część redak- 
cyjną”, najspokojniej zabiera się do czytania długich, 
beznadziejnie nonparelowych kolumn ogłoszeniowych. 
Jak to długo potrwa? 

Nagle... 

Pan Very pochylił się nad dziennikiem i przywarł 
oczyma do ogłoszenia, odcinającego się dwuszpalto- 
wym układem na zaledwie „drobnych“. 

— 1l, rue de Havre — szepnął. 

Rzucił okiem na talerzyk na którym widniała wy- 
pisana cena za wypity trunek (jedyna to miła rzecz przy 
paryskich cenach kawiarnianych), położył na stoliku 
pięć franków i wybiegł z kawiarni. 

Łysy kelner uśmiechnął się do franka pięćdziesiąt 
lepeti i przebaczył gościowi jego wytrwałe studjo- 
wanie dziennika. 

Pan Very zbiegł bulwarem do rogu rue des Ecoles. 
Przy przystanku zatrzymał autobus — był to znów 


Ai—bis. 


Stał na platformie, ale nie widział już „Bulmiszla”, 


z Warszawy wcale nie. I dlatego przybyłem 


Dzisiaj Chorzów, równie jak Gdynia, 
dominujące znaczenie gospodarcze w Polsce. 
Niemcy spostrzegli nagle tabliczkę SRA i eten chorzowska jest chlubą polskiej nauki 
dyrektora z napisem: „Prof. Ignacy Mościcki“. 

Zatrzymują się przed tą tabliczką, a jeden z 
Niemców mówi: 

— Macie u siebie Mościckiego! Gdyby nie 
on, nie uwierzyłbym w żywot Chorzowal 

Ten okrzyk inżyniera niemieckiego był wy 
razem uznania, jakie Profesor Mościcki posia- 
dał u obcych. 

Pan Prezydent, jako naczelny dyrektor za- 
kładów chorzowskich, czuł się przede wszy» 
stkim ich pracownikiem, pozostającym w sta- 
łej współpracy z całym personelem, od inży- 
nierów, urzędników do robotników  włącźnie, 
I jako taki właśnie pozostał w miłym wspom- 
nieniu tego personelu. 

Będąc już głową państwa, Pan Prezydent 
zawitał raz do Chorzowa na uroczystość uru- 
chomienia pieca karhbidowego. Było to jesie- 
nią 1983 roku. Obchodząc poszczególne oddzia 
ły fabryki, uwagę Jego zwróciło dziwne za- 
chowanie się jednego majstra. Wybiegał czę- 
sło z sali, potem wracał, potym znowu wybie- 
gał. Pin Prezydent zatrzymał majstra i zapy- 


dał budowniczy tej fabryki i jej pierwszy kie- 


zwracają i:budzą szczerą radość zastosowane 
praktycznie wynalazki Pana Prezydenta i czę- 


azołowego. O rozwoju zakładu niech świadczą 
choćby te dane, że gdy na początku Chorzów 
wytwarzał jeden tylko produkt, obecnie wy- 
twarza ich przeszło dwadzieścia, a niektóre z 
nich, jak salmiak, eksporłowane są na całą ku 


Niech czytelnika nie przerażą jeszcze te 
używa do swych 
celów 25 pet prądu elektrycznego, zużywane- 
go w Polsce i potrafi wytworzyć dla celów che 
micznych, wedle wynalazku naszego wielkie- 
go uczonego, 200 stopniu C; mrozu i 2,500 stop 


Nadanie Panu Prezydentowi 
honorowego obywatelstwa miasta, Chorzowa 


jest wyrazem wdzięczności mieszkańców tego 
miasta i ludu śląskiego za utrzymanie przy 


Z rozpoczęciem dziewiątego stulecia istnie- 
wielkiej przyszłości. Tę przyszłość ścielą: fa- 


Wacław śŚledziński. 


Przejęci głębokiną żalem donosimy, ?* 
Wszechmocnemu spodobało sią powołać go 
Siebie — naszego serdecznego, najzaczlej” 
szego Kolege, drogiego Przyjaciela o pi 
wym 1 nięskazitelnym charakterze, zdoldć* 
go I sumiennego pracownika, ukochanego 


przez swych uczniów wychowawcę 


śp. Józefa Gabzdyła 


nauczyciela szkoły powszechnej II 


w Bielsku, 
cieszącego się ogólnym 1 szczerym uas 
niem i szacunkiem, którego na zawsze Zk 
chowamy w trwałej pamięci. 

Pogrzeb é. p. Zmarłego odbędzie za 
2-go lute, 3 1937 r. o godz. 1.20 po połudz! 
(13.30) z katolickiego kościoła parafialne | 

O tem zawiadamia w smutku pogrąż0%% 


GRONO NAUCZYCIELSKIE 
Szkoły Powsz, II w Bielsku, 


ma 


której podstawy 
(6928) 


L sali sądowej w Chart 


azotowe uwagę 


itp. 
skon- 
kwasu 


wapienne 
ścickiego 
oddział 


odpowiadał w dniu wczorajszym Alfred 
lejowej, pełniącej służbę na odcinku 


ka ub. roku. W wyniku przeprowadzonej , 
prawy Machoń za napad, obrzucenie 
niami i zniewagę słowną straży kol 
skazany został na 6 miesięcy więzienie - 

W rodzinie robotnika Mikosza od dł j 
go czasu trwały niesnaski domowe, które 
raz przemieniały się w głośne kłótnie I aw 
tury. Nieporozumienia te wynikły I” 
niechęci Józefa Mikosza do łożenia na © 
manie swej żony oraz dwoje dzieci. 

W następstwie tego żona i dzieci M 
popadły w skrajną nędzę. 

W dniu wczorajszym nieludzki mąż 
ciec stanął na ławie oskarżonych Sądu odl 
gowego w Chorzowie. W czasie przew pe 
Mikosz tłumaczył swoje postępowanie W 
sunku do rodziny nienawiścią do żony | 
ci. Po przewodzie Sąd skazał Mikosza W 
miesięcy więzienia, 
Również w'dniu wczorajszym -odpow? ęd 


Mościckiemu 


zakładów cho- 


do tak świetne- i dk 
0% 


prowadzącą do 


Piłsudskiego na 


nik Ermest Przybyła z Chorzowa, który żę 
wrześniu ubiegłego roku wyrobił Św 

ctwo legalizacy jne wodomierzów i wręcz, 
pewnej osobie jako poświadczenie, że Wn 
mu urządzenia techniczne odpowiadają m 
pisom prawnym. Sad Okręgowy w w. o 
rozprawy skazał Przybyłę na 6 miesięcy LJ 
zienia. 


że po przerwie spowodowanej pożarem 
etworzyłem 
ponownie swoją praktykę z dniem 1 lutego 
1937 r. Godz. pizyjęć w dni powszedn. 0 
godz. 9—13 i od 16—19, W środę tylk9 
przedpołudn, W niedzielę i święta od 10-1 


Dr. Jan Hlond 
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych 
Rentg., Diat. i lampa kwarcowa, (6936) 


Katowice, M, Piłsudskiego 6, II. Tel. 317,10 


ani placu św. Michała, ani Sekwany, ani Louvri, 
Opery... p” 
— Gare Sr. Lazare — terminus! — zawołał KO 
duktor. A 
Pan Very wyskoczył i pobiegł w rue du Ha" 
wypatrując numeru 11. 


ROZDZIAŁ III. 
Precz z komunizmem! 


Poseł de Ronet przeszedł dłonią po mocno spot 
nej łysinie, zanim nie doszedł do wyraźnej pointy 
długiej mowy. gi 

Nagrzana sala Chambre des Deputes zatłoczo,, 
wpatrzonymi weń oczyma, była naładowana elekt), 
nością. Takiej mowy dawno nie słyszały te mury: "4, 
sel de Ronet przeszedł sam siebie w elokwencji i W jy 
wadze. Mowa była druzgocąca. Wprawdzie w 
faktom podanym przez mówcę zaprzeczały gorące iiy 
testy i sprzeciwy w formie mniej lub więcej obeo 
wych słów i dwu kałamarzy, jednak jasne było, że © 
wa ta nie minie bez echa i że rząd musi wyciąg”% 
niej odpowiednie konsekwencje. psi 

Gdy ustała wrzawa, poseł de Ronet odezw 
znowu: 

— Kończę... 

— Najwyższy czas! — krzyknął poseł komu 
czny Braunberg, autor wielu słów nawiasowych W ib 
siejszej mowie posła de Ronet oraz jednego kałama gf 

— Powiedziałem już wszystko, co na dziś — 


nist), 


dzi” 


dziś, zaznaczam — miałem do powiedzenia... skał 
Krzyżowały się słowa. Nowa wrzawa. Trza 
pulpity. okr” 


— I chcę zakończyć dzisiejszą moją mowę 
kiem, który powinni powtórzyć za mną ci WS$ 
którym na sercu leży... 

— Dobrze wypchany portfel! o 
{Ciag dalszy nastąpi): 


zysh 


Przed Sądem Okręgowym w Chori n 


choń, oskarżony o napad na patrol straży sp, 


1 rg | 
wym Chebzie — Orzegów dnia 9 paźdsićcć 4 


anë l 
ejor y 


N; 
ikos [toy 
tiy 


przed Sądem Okręgowym w Chorzowie afe 


1i 


U siar 
Batyk j 
ka w 


ry musi 


PJ AE 


j 


krzy” 
ys 


pi) 


Nr. 33. 


Ww = AE 
? Ostatniej chwili przybywamy do pociągu! 
Bodz. 


u 
toneg, 

0 ta 
Ktnikó 
Kalka 


b i handlarek mlekiem obładowanych ko- 
han l I próżnymi bańkami na mleko. — Po 
min! 
O różnych kłopotach życiowych, © zi- 
' Mrozję, 
" ierz 
tedn 
km, 


Powod 


ze też żywy udział w rozmowie moja bez- 
z i sympatyczna sąsiadka otoczona bań- 
aa ulona szeregiem spódnic i kaftanów z 
atykę SSA ptego mrozu, skarżąca się na „reu 
ry. mus nogach". Zwracamy uwagę na ciężar. 
że ! nasza sąsiadka dźwigać. Przekracza 
WET bańki a wypełnione mlekiem — 
kcznej Ee Nosi przecież ze sobą pięć baniek o 
Ka mówi lemności 50 litrów. — [nformatorka na- 
Urz hoes, że ten sam ciężar jest raz cięższy, 
bia Aey a zależy to wszystko od stanu zdro- 
i e Iki. Jeśli czuje się lepiej, dźwiga- 
te Pau jest dla przyzwyczajonej od lat 
Medy $ cy fraszką. Kiedy jednak coś jej dolega, 
eni iężar ten naprawdę jest trudny do unie- 
leć wy 1óżk, wolno jednak informatorce naszej le 
M Sak spełnia ona ważny udział w wymia: 
m w, obsługiwaniu miasta w mleko. Na 
„RI czeka co rano kilkadziesiąt rodzin w 
i + jej usług nie piłoby tych kilkadzie- 
i awy białej, da której tak się już przy- 
pak Brak dyskretnego dzwonka w mieszka- 
È zczucha o godz. 6 rano dającego znać, że 
rodzaj; Przynosi mleko, spowodowałby pewne: 
wycza; MU rewolucję w życiu miasta, jego przy- 
c 


twa ĖĖŮĖĖ 


Wyczą 
tiy ? 


E a i wygodzie. 
Roran: więc czuje się nasza mleczarka dobrze czy 
kdyz PEREA pełnić swoją 'misję pośrednictwa, 
M m, czej zostałaby wyeliminowaną z proce- 
młoda. 7: Jej miejsce zajęłaby inna mleczar- 
ba kilk niekwękająca. Jej mały rynek zbytu, 
bach c  |aziesiąt rodzin, skupionych w paru do 
lelkiega miasta, który tak pielęgnuje stra- 


| "7 bezpowrotnie. 

bi TRZEBA SZANOWAĆ KLIENTA 

Ujak Prawdzie nasza informatorka stale pamię- 
mh Wielkimi prawie ekonomicznym na jej 
s odcinku, | 

kt * rozmowa z mleczarką budzi u nas in- 


O IEAIEKI. Postanawiamy momentalnie 
M łą przypadkową rozmowę przeohra- 
4 aay wywiad. to nam się częściowo uda- | 
Bb p ma jednak ciekawość obudziła początko 


nie 
lu, eufność. Handlarka zaczęła cedzić słówka 
elismy 


żę 
Ik 


7 'ż będzie o niej „stało“ w „Polsce Za 
I też ią Że nie jestem urzędnikiem skarhowym 
ty Prys? obem magistrackim czy kolejowym. wo 
bie vi cały przedział pomógł mi w wywia 


N 
inca a informaforka jest wdową po padłym na 
tku rancuskim w czasie wojny Światowej ro- 
torów Ligoty. Ma cna tar maleńki domek bez 
ią wystar, ćwierć morgi ogródka. Renta wdowia 
bien; m tezyłaby jednak na utrzymanie jej i 8 
pęzeła aa było sobie pomóc w inny sposób. 
kanasty te handlować mlekiem i czyni to już od | 


bez 


yta ; 
twa. My się o rentowność takiego przedsiębior- 


gy SZYNA SIĘ DŁUGA OPOWIEŚĆ. 

Nag NA interes ten był dość dobry — opo- 
kaj, miek, informatorka pani Agata, bo takie imię 
bj, ied o było droższe. Ludzie kupowali go wię- 
mleka lednak zaczęło się bezrobocie, konsump 
otnie spadła Bezrobotni i mało zarabiający 
Aleka Y sprawili sobie kozy. Inni znów kupują 
| czy ZA Zamiast litra dziennie kupują po % 
brzedać t litra. Rzadko kto bierze 2 litry. By 
kj mieszk; 0 l. — codziennie trzeba obejść wię- 
a na ań i więcej domów. — Skarży się też p. 
kryc do awdziwą inflację handlarzy mlekiem. 
Ą Skąq ostarczyji obecnie bezrobotni. 

Żecjęż 


RU 
eda ; 
keie t leździć daleko. Sam akt sprzedaży w mie 


hh, 


.igocie nie ma krów zadużo. 


to Abia drobny końcowy etap pracy naszej 
Kludniow l. Jeździ ona codziennie z Ligoty po 
Ni Ym pociągiem do Piasków pod Pszczy- 


m Ą 
dlękię nocuje, a rano o godz. 4.30 wyjeżdża z 
tiacz y a Katowic. Zakupuje kolejowy hilet mie 
pach a 22 zł. Zą kwaterę noclegową w Pia 
r 
ko A obchodzi 
zda na dworzec. 


Osobi , 
; $i ; 
Ran cie lubię się wysypiać i wczesne wsta- 


paru gospodarzy, zabierając mle 


„WE p 
vielki ei, stanowi dla mnie poprostu udrękę i 
wego AE Nahieram więc dla p. Agaty praw 
dz. 8 KU Wstaje ona przecież od lat o 
A kawę SE Po to by mieszczuch miał swoją bia- 
Rodziny AN ona po cudzych domach, całe długie 
w kalniach za w przepelnionym wagonie, w po 
nid iega. dworcach. Całemi godzinami obłado- 
y ko. Nie Bo piętrach ı mieszkaniach roznosząc 

talym Mma czasu na troskę co robią jej dzieci 
domky w Ligocie 


Wtorek. dnia 2-go lutego 1937 r. 


lak sobie ludzie radzą 


Wywiad naszego współpracownika z handlarką mleka 


Za te trudy więc winna mieć jakąś godziwą re- 


gi z dworca głównego w Katowicach kompensatę. Obliczamy więc dochód brutto naszej { Kółek Rolniczych w jednej z miejscowości 
a w kierunku Tych. — Niema czasu przedsiębiorczyni. Mleko sprzedaje po ustalonej | pszczyńskiego. Mówiono tam o handlu mlekiem, i 
W AR ia się za wygodnym przedziałem. przez Magistrat cenie 24 groszy za litr. Płaci rol-| skarżono się jakim prawem ma ten, co mlekiem 
a a więc do przedziału 3 klasy przezna- | nikom za mleko 15 gr. — Otrzymuje więc 9 gro- | handluje dostać tyle samo dochodu blisko co i rol- 

a podróżnych z większym bagażem. szy na litrze, czyli przy 50 litrach ma dochodu nik, który krowę musi karmić, czyścić i doić. — 
m kolejarzy wracających ze służby, ro- , brutto 4 zł 50 gr. Z tego dochodu musi zapłacić 22 Rozpiętość między ceną mleka w mieście, 


zł za bilet miesięczny, kwaterę nocną na wsi i 
składkę do jakiegoś związku. Zostałoby więc ja- 


utąch zaczyna się między publicznością | kieś 3,50 zł dziennie neto dla p. Agaty — Tak wielkich mleczarniach spółdzielczych, które wy- 


jednak nie jest. 
P. AGATA JEST SAMODZIELNYM PRZED- 


SIĘBIORCĄ. 
Musi dawać mleko czasem na „pomp“ czyli na 
kredyt. — Od czasu do czasu p. Agatę zarywają | 


klienci 1 gdzie ich później szukać. Pozatem w le- 
cie mleko bardzo często się psuje i można je sprze 
dać tylko jako kwaśne ze stratą. — Z tymi ewen- 
tualnościami również należy się liczyć, i one też 
wpływają na dochodowaść i rentowność jej przed 
siębiorstwa. Grożą jej ponadto ustawicznie 
kary Kolej dba o dochodowość i kontroluje cza- 
sem wagę. Wówczas za parę kilo nadwyżki ponad 
dopuszczoną: przepisami plać człecze 5 zlotych 
kary. 

Nie ma też p. Agata uznania za swój trud u 
władz miejskich. Co chwila jakaś kontrola sani- 
tarna mleka czy przypadkiem nie dolano trochę 
wody i nie dosypano trochę mąki. Nie pytaliśmy 
się p. Agaty czy nie pomaga sohie trochę fałszo- 
waniem mleka. Nie otrzymalihyśmy zresztą odpo- 
wiedzi. 

Władze sanitarne patrzą się wogóle krzywo na 
p. Agatę i setki jej towarzyszek (konkurentek). 
Higieniści chcieliby zaopatrzyć miasto w mleko 
o pewnej minimalnej zawartości tłuszczu, kontro 
lowane, pasteryzowane, i pozhawione bakcylów 
gruźlicy itd. Uważają cne handlarki te jako niepo- 
rządany objaw w handlu mlekiem, z którym na- 
leży walczyć. 


W tym samym też dniu byłem na zebraniu 
pow. 


a 


ceną 
uzyskaną przez rolnika, producenta, to wieczny 


przedmiot narad i skarg rolników. — Myślą oni o 


prą z biednych posterunków p. Agatę i jej towa- 
rzyszki. Rolnicy uważają również usługi p. Aga 
ty za niepożądane, a jej pośrednictwo za drogie. 
Wielki przedsiębiorca przewożący całemi wago- 
nami mleko zrobi to taniej od p. Agaty, która 
przewozi biedne 50 litrów 


ZAWÓD WIĘC P. AGATY NIE MA 
PRZYSZŁOŚCI. 
Z drugiej zaś strony žal mi się jej zrobiło, że ży- 
cie w niedalekiei może przyszłości ją wyprze z 
długoletniego zatrudnienia i że gotowa stracić 
swój ciężko zapracowany zarobek. 


ci. Trzeba jej dać inny zawód do ręki. nie tak mę- 
czący i wyczerpujący. a więcej ekońomiczny i nie 
pozostający w konflikcie ze wszystkimi. 

Pociąg staje. — Konduktor wywołuje nazwę 
„Tychy“. — Trzeba wysiadać. Wywiad nasz skoń 
czony. P. Agata jedzie jeszcze dalej na swoją co- 
dzienną mleczną szychłę. 

Zwracam się do czytelników „Polski Zachod- 
niej”. by gdy do waszych drzwi rano zadzwoni p. 
Agata lub jej towarzyszka przynosząc wam mle- 
ko byście ją przywitali z uśmiechem i życzliwo- 


ścią, gdyż jej życie nie jest łatwe. — Niechże za 
jej trudy spotka ją przynajmniej przychylne przy į 
jęcie (SŁ K). 


Te ogromne sumy 
czekają na Siebie! 


1.000.0 


OQ ztotyeh 


5 wygranych po 100.000, — złotych 


6 wygranych po 
42 wygranych po 
43 wygranych po 
32 wygranych po 

oraz mnóstwo wygran 

Ciągnienie l-szej Klasy 3 
Zakup bezzwłocznie 


73.0060,— złotych 
50.006,— złotych 
36.8900,— złotych 
%0.0966,— złotych 


ych poniżej 20.000,— zł 
8-ej Loterii już 18 b. m. 
Twój szczęśliwy los 


w Stynnej krakowskiej koiekturze 


BRACIA 


Kraków, Rynek GŁ. 6 


Żamówienia załatwia się odwrotną vo 


(6433) 


cztą. Konto P. K. O. 414.400 


a 
z 


chwila, gdy ostatni 


rozbitków wydostaje się 
przy pomocy liny z tonącej już łodzi na po" 
kład okrętu, 


Smia wojskowa nie moie byl 
przyczyną zaolnienia Z pra 


W ostatnich czasach napływa do minister 
stwa spraw wojskowych dużo podań rezerwie 
stów, którzy utracili pracę wskutek powołae 
nia ich do służby wojskowej'i po odbyciu pos 
winności, pomimo zgłoszenia się z powrotem 
do pracy w ustawowym terminie, nie zostali 
przyjęci na poprzednie stanowiska, 

W związku z tym ministerstwo spraw Wê- 
wnętrznych wydało okólnik, w którym wyja- 
śnia, że aczkolwiek petycje rezerwistów przy 
bliższym badaniu przeważnie nie mają usta 
wowego uzasadnienia obowiązkowego przyję- 
cia ich do pracy, tym nie mniej sam: fakt, 
że zostali oni pozbawieni pracy na skutek po- 


wołania ich do siużby wojskowej, stwarza 


moralny obowiązek zajęcia się ich losem i 
przychylnego potraktowania złożonego przez 
nich podania. 

Ten obowiązek wypływa również z ducha 
ustawy o powszechnym obowiązku wojsko- 
wym, która mimo zastrzeżeń ustanawia jes 
dnak zasadę, że obywatel nie powinien tra- 
cić pracy z powodu powołania go do służby 
wojskowej. 

Poza kategorią żołnierzy rezerwistów, co 
do których istnieje bądź to ustawowy, bądź 
to moralny obowiązek dania im pracy w tym 
lsamym resorcie po powrocie z wojska, ist- 
nieje jeszcze duża część żołnierzy, kończących 
|służbę wojskową bez widoków dalszej egzy- 
stencji i ustawowego poparcia w uzyskaniu 
| pracy. 
| W zakończeniu ministerstwo spraw Wwe- 
|wnętrznych zwraca uwagę na konieczność 
wykorzystania wszelkich możliwości dla da- 
nia wysłużonym żołnierzom zwalnianym do 
rezerwy, zatrudnienia, mającego charakter 
pracy stałej, a w braku takiej — czasowej. 


e 


Haptani szkoły wroczawwskiej i krakowskiej na dląsk 


intercsujące uwagi Ks. Biskupa Adamskiego 


W ostatnim numerze „Wiadameści Diecezjal- 


Pani bierze mleko — zadaję pytanie. —| nych“. organie Kurii Biskupiej w Katowicach 
J 


E. Ks. Biskup Adamski poświęca uwagę 


w ` > Ą 
zaczyna się długa opowieść. Po mleko! sprawie stosunku liczebnego kapłanów dwu 
generacy} dwu kultur, dwu szkół: wrocław- 


skiej i krakowskiej, niemieckiej i polskiej, a 
raczej tylko dawnej i nowej. 
Jak wynika z wymienionej enuncjacyj, 


najdawniej wyświęconym kapłanem w naszej 


l diecezji jest ks, prałat Sikora, wyświęcony w 


roku 1876 we Wrocławiu. Od tego roku aż do 


} 4 
Blaci około 5—7 złotych. Wstaje/ o godz. 1911 jest księży 172. Od 1912 tj. od daty świę- | 


ceń zmarłego niedawno śp. Ks. Biskupa Brom 
boszcza aż do roku 1923 przybyło księży 94. Z 
młodszej generacji, kształconej już w Krako- 
"wie wyszło dotychczas razem 186 księży. Qgó- 
łem kapłanów świeckich w Diecezji jest 452 
przy czem z wrocławskiej szkoły 263, z kra- 
kowskiej zaś 186. Za dwa i pół roku tj. po wy 
święceniu nowych kapłanów poł koniec 1939 
roku księża, kiórzy wyszli ze szkoły polskiej, 
stanowić będą przeszło połowę ogółu. 
Proces ten dokonuje się bardzo sz”bko. 


W roku 1936 na cgółem 1.305000 wier- kiem owych siedmiu, pracujących w 
[nych przypadało 452 kapłanów, czyli jeden | sterstwie parafialnym), natomiast uwzglę 


kapłan na 2.887 dusz. Opierając się na prze- 
ciętnych .obliczeniach z lat ubiegłych można 
przypuszczać, że w roku 1941 na mniej więcej 
1.396.000. wiernych będzie prawdopodobnie 
551 kapłanów czyli 2.532 dusz na jednego ka- 
płana. 

Stosunek zatem liczby wiernych do kapła- 
nów poprawia się stale; nie osiągnie on jednak 
nawet w roku 1941 normy, za którą uważa się 
na ogół przeciętnie 1000 wiernych na jednego 
kapłana, zwłaszcza, że pewna liczba kapla- 
nów świeckich, będąc urzędnikami kurialny- 
mi, nauczycielami, wojskowymi itd. nie pra- 
cuje bezpośrednio w duszpasterstwie, tak sa- 
mo jak kapłani chorzy i emeryci. 

Uważać można, że braki powstałe w. ten 
sposób zapełnia duchowieństwo zakonne, po- 
magując w pracy duszpasterskiej. Kapłanów 
zakonnych, stale przebywających w diecezji, 
liczymy 67, z których 7 pracuje z urzędu w 
duszpasterstwie parafialnym. W obliczeniach 
p wyższych podana cyfra duchowieństwa za- 
konnego nie jest wzięla w rachubę (ża wyjąt- 
duszpa+ 
dnio 


9 


a. 


| na jest pełna liczba kapłanów świeckich w sło 
sunku do liczby wiernych. 

Autor artykułu, Ks. Biskup Stanisław A- 
damski stwierdza na podstawie wymienioe 
nych cyfr, że diecezja katowicka daleką je- 
| szcze jest od właściwej i potrzebnej dla pra- 
widłowego duszpasterstwa liczby kapłanów. 
Licząc 1000 dusz na jednego kapłana, potrze- 
ba obscnie 1.305 kapłanów, a 653 kapłanów 0* 
gółem, aby dojść do cyfry dwóch tysięcy duss 
, na kapłana. 

Wobec tego w najbliższych latach Semie 
narium Śląskie będzie przyjmować  liczniej- 
szych niż dotąd kandydatów, by przyśpieszyć 
wzrost liczby kapłanów naszej diecezji i dojść 
w przybliżeniu do stanu normalnego, zwła» 
| szcza, że nie brak w diecezji parafij liczących 
poniżej 2000 dusz, a z drugiej strony także pa- 
rafij wielkich, w których na jednego kapłana 
| przypada 5000 tysięcy wiernych. 

Dzielenie parafij wielkich i zaopatrzenie 
ich w dostateczną liczbę kapłanów palącą © 
nas okazuje się potrzebę — kończy swe interes 
sujące uwagi Ks. Biskun Adamski. 


— Str. 6. 


Idi gni 


Wtorek, dnia 


£-go lutego 1937 r. 


modna przekazywać pieni 


(i 


Komisja Dewizowa uchwałą z dnia 27 bm. 
zmieniła przepisy dotyczące przekazów do Nie- 
miec. Nowe przepisy postanawiają, co następuje: 

Należytości z nast. tytułów mogą być przeka- 
zywane tylko za pośrednictwem Polskiego Insty- 
tutu Rozrachunkowego w Warszawie a) należno- 
ści za towary, sprowadzone z Niemiec, koszty 
transportu lądowego do granicy niemieckiej przy 
imporcie towarów z Niemiec; koszty robocizny w 
obrocie uszlachetniającym; rabaty, bonifikaty i 
odszkodowania, związane z importem towarów 
niemieckich do Polski i eksportem towarów pol- 
skich, do Niemiec; zapłata za weksle, nadesłane 
z Niemiec do inkasa, zaopatrzone przy wysyłce 
ich do Niemiec w specjalną klauzulę, Banki de- 
wizowe upoważnione są do prowadzenia specjal- 
nych zablokowanych kont niemieckich firm księ- 
garskich i wydawniczych oraz do przyjmowania 
na te konta wpłat periodycznych za książki itp. 
z tym, że sumy, wpłacone na takie rachunki, bę- 
dą w końcu każdego miesiąca automatycznie 
przelewane do P, I. R. 

Należności, wynikające ż innych tytułów niż 
wyżej wyszczególnione przekazywane być mogą 
wyłącznie za pośrednictwem Banku Polskiego z 
wyjątkami, podanymi niżej. Do rozpatrywania i 
załatwiania wniosków o uskuteczniańie przeka- 
zów upoważnione są Bank Polski i banki dewizo- 
we. 

Jeżeli całość zobowiązania przekracza 8.000 
złotych — wniosek należy kierować do decyzji 
Komisji Dewizowej, 

Postanowienia powyższe nie mają ząstosowa- 
nia do przekazów należności z następujących ty- 
tułów, które mogą być wykonywane na zasadach 
ogólnych: należności za towary pochodzenia nie 
niemieckiego, przechodzące tylko , tranzytem 
przez Niemcy; do przekazów z rachunków za- 
granicznych wolnych w walutach obcych „no- 
wych*, należących do osób, zamieszkałych w 
Niemczech; do przekazów na koszty podróży i 
cele turystyczne; do przekazów drobnych sum, 
nie przekraczających równowartości 100 zł. — w 


Włamanie do Urzędu Gminnego 
w Rudzie 


(5) W nocy z 80 na 31 dotychczas nie- 
znani sprawcy włamali się przy pomocy wy- 
trycha do biur Urzędu Gminnego w Rudzie, 
gdzie poprzetrząsali wszystkie szafy w po- 
szukiwaniu pieniędzy, Weszli najpierw do 
biura meldunkowego, gdzie znaleźli kasetkę 
z zawartością 50 zł. Przy pomocy łomu roz- 
bili kasetkę, przywłaszczając sobie pieniądze. 
Następnie udali się do biur Urzędu Stanu 
Cywilnego, gdzie pootwierali wszystkie szafy 
przy pomocy wytrychów i porozbijali parę 
kasetek, w których jednak nie znaleźli ani 
grosza. Zirytowani widocznie zawodem, jaki 
ich spotkał porozrzucali akta po całym biu- 
rze, 


pewnych określonych wypadkach; do zapłaty za 
weksle, nadesłane z Niemiec do inkasa, które 
przed wysłaniem za granicę zaopatrzone zostały 
w odpowiednią adnotację, 

Zapłata ża weksle, nadesłane z Niemiec do in- 
kasa, opiewające na mark; niemieckie, może być 
przyjęta w banknotach niemieckich, jeżeli dłużnik 
płaci je z pósiadanych. własnych zapasów tych 
banknotów, a zobowiązanie wekslowe nie pocho- 
dzi z należności za sprowadzony z Niemiec towar. 
We wszystkich innych wypadkach zapłata za 
weksel winna nastąpić w złotych. 


Niezależnie od usłanowionego omawianym o- 
kólnikiem trybu  uskuteczniania przekazów do 
Niemiec, nie jest wykluczona możliwość odmro- 
żenia sum, zablokowanych, posiadanych w Niem- 
czech przez osoby, zamieszkałe w Polsce, drogą 
odsprzedaży takich sum innej osobie, za miesz- 
kałej w Polsce, która ma zobowiązania w Niem- 
czech. Tego rodzaju prywatny rozrachunek wy- 
maga zezwolenia Komisji Dewizowej. Pokrywa- 
nie w ten sposób zobowiązań importerów, które 
powinny być spłacone za pośrednictwem P. I. R., 
jest niedopuszczalne. 


WRNEZANSJCI WEN WOK DZ ACŻ EK RETRO 


dabolewanie ustawy o uboju ryfuddnym 


Machinacje żydowskie na rynku mięsnym 


Jak nam oddział chorzowski Śląskiego Tow. 
Ochrony Zwierząt donosi, sfery handlowe, ży- 
dowskie, bojkotują ustawę o uboju zwierząt go- 
spodarskich, w ten sposób, że z Kongresówki i 
Małopolski względnie tereńów, gdzie ustawa ta 
i odnośne rozporządzenia wykonawcze obowią- 
zują, przywożą na teren Województwa Śląskiego 
mięso pochodzące z uboju rytualnego i to nie 
tylko tylne części, ale również przodki. 

Pozatem sfery handltwe, zwłaszcza żydow- 
skie, dokonują uboju koszernego w rzeżniach poło- 
żonych na terenie Województwa Śląskiego i stąd 
wywożą mięs» koszerne na teren województw 
Kongresówki i Małopolski, w których ustawodaw- 
stwo obowiązuje. 

Uboju rytualnego dokcnują owe sfery, jak tu 
wiacomo, w rzeźni Centralnej Targówicy w My- 
słowicach oraz w maleńkich, bardzo prymitywnie 
uiządzonych rzeźn'ach prywatnych, jak w Małej 
Dąbrówce, Siemianowicach, Imielinie itd. 
Bardzo prawdopodobnie zachodzi dręczenie zwie- 
rząt z powodu braku odLowiednich urządzeń dla 
uboju rytualnego w maleńkich rzeźniach prywat- 
nych. Równocześnie zachodzi nadużycie koncesji 
udzielonej tylko na właściciela danej rzeźni pry- 
watnej, gdyż uboje rytualne wykonywane s3 
przez ludzi nie posiadających koncesji. 

Jak ogólnie wiadomo z publikacyj dziennikar- 
skich, wywołano w  Kongresówce i Małopolsce 
lichwiarską urożyznę mięsa wołowego, pochodzą- 
cego z przednich części mięsa bydła rogatego, bi- 
tego sposobem rytualnym. Przez to rozmyślne 
postępowanie sfer żydowskich bojkotuje się wy- 
konanie ustawodawstwa o uboju rytualnym. 

Zmalenie ubojów bydła rogatugo, wywołane 
sztucznie ną terenach byłej Kongresówki i Ma- 
łopolski spowodowało brak podaży surowca. skó- 
rzanego na rynku wewnętrznym, co tym łatwiej 
się stało, że caly handel' surowca skórzanego lë- 
ży prawie wyłącznie w rękach żydowskich. 

Sytuacjj tę usiłuje się wykorzystać, ażeby 
zmusić Rząd Polski do importu surowca skórza- 
nego z zagranicy i w ten sposób podwójnie ugu- 


Namysły nad konkursem i wystawą 


Sprawa Pomnika Marszałka Piłsudskiego i Powstańca Sląskiego 


Pomnik wśród wielkiej architektury na nie- 
wielkim placu to naogół zadanie niewdzięczne, 
jak pokazuje długie doświadczenie  wielk:ch 
miast. Nb. co imnego rzeźba niepamiąlkowa: 
może być małam cackiem, dającem oku szlachet. 
mą rozrywkę wśród wielkich mas domów. Pom- 
mik ma inne wymagania, którym raczej szero- 
ka przestrzeń i tło przyrody czyni zadość. 


Wchodzi tu w grę jeszcze drugi czynnik: po- 
godzenie rytmiczne, rodzajowe i nastrojowe z 
otoczeniem. Dla mnie jako malarza i dla każ- 
dego wrażliwego przechodnią pierwszorzędnym 
wymogiem jest właśnie to pogodzenie z oto- 
czeniem, ten efekt wzrokowo-wrażeniowy cało. 
ści: placu z pomnikiem i pomnika z placem, To, 
co dawniej nazwano by „małowniczością* miej- 
sca i jego zawartości, co dziś określono by „ma- 
łarskością”*, To, co dla mnie wyraża się pyta- 
nem: czy ten plac, ten kąt miasta nadawał by 
się jako motyw obrazu, który stoi na środku 
placu, wtedy jest mi doskonały, jeśli zewsząd 
daje motyw obrazowy razem z tłem, otoczeniem. 
A pod tym względem wrażliwy przechodzeń 
zgudny jest najbardziej z malarzem: najwyżej 
będzie cenił statuę, która da mu najharmonij- 
mniejszy. widok: i to z każdej strony, z której 
zdarza mu się go oglądać, bo to jest to, co każ- 
demu wpada w oko, choćby innych wartości nie 
widzial i nie odczuwał, 

W danym wypadku pomnik będzie oglądany 
mie tylko od pólnocnej strony wejścia do woje- 
wódzywa, ale i od przyszłego Muzeum. Niestety 
większość projektów jest komponowana tylko 


dla województwa. Tymczasem będzie. się go ò- 
glądało, nadchodząc od ulicy Francuskiej, od 
Reymonta i od ul. Lompy (idac do góry lub na 
dół; w pierwszym wypadku bruździć będzie 
wznoszenie się tej ulicy, bo nadchodząc z dołu, 
przy wyjścm z poza węgła, nie dostanie się na- 
[raz całości widoku, będzie się wyłaniał stopnio- 
wo). Będzie się znowuż widziało pomnik zdala, 
nadchodząc ul, Jagiellońską od pl. Miarki. I 
wreszcie będziemy nań patrzeć od środka fron- 
tonu Muzeum naprzeciw Województwa. 

Otóż doskonałą będzię ta kompozycja, która 
od każdej z tych stron da widok harmonijny 
nie pomnika samego, ale razem z tłem!! 


Ten warunek elsminuje dla mnie większość 
projektów. Proszę sobie wyobrazić tył pomnika 
widziany np. z okien Muzenm, martwy, pusty 
tył! Poprostu leltceważący! Np. tak bardzo, tak 
wysoko artystyczny pomysł, jak projekt Nr 12 
(zakupiony)! Jakże go postawić na środku pla- 
cu, kiedy przy wielkim uroku z 2 stron ma 
czwartą martwą, brzydką, rażącą!! (Nb. temu 
brakowi twórca łatwo, sądzę, zaradzi; ale wte- 
dy by brzeba też coś zmienić z lewem skrzydiem 
Geniusza.) Niestety tekże i II i IIl nagroda, o 
tylu pozatem zaletach, odpadają z tego względu 
od wykonania! 

Ale ten omawiany warunek spelnia szereg 
wystawionych projektów (np. Nry 17, 22, 46, 
42 i 10). Rozpatrzmy je, Nr 42 (nagroda I). 
Cztery figury powstańców robią wysoce ujemne 
wrażenie swym bombastycznym, przesadnym, 
przebrąconym, nienaturalnym ruchem. Przy 


dzić w postanowienia ustawodawstwa. dotyczącego 
ubóju rytualnego i w stosunki finansowe kraju. 
Mianowicie, sfery hand.owe żydowskie wywołały 
wewnątrz kraju sztuczną drożyznę wołowiny a 
równocześnie chcą jeszcze dobrze zarobić na im- 
porcie zagranicznych skór surowych i na wysył- 
ce wołowiny z Województwa Śląskiego do innych 
dzielnic, gdzie cena wołowiny koszernej kosztuje 
2—3 złote za 1 kg zamiast 1,— zł — 1,20 zł w 
obrocie hurtowym na Śląsku. 


Toczą się obecnie w Warszawie na konferen- 
cjach sfer handlowych i rzemiosi. rzeźnickiego 
obrady w kwestii, czy Rząd Polski ma dopuścić 
do przywozu dc kraju surowca skórzanego z za- 
granicy. Należy stanowczo przeciwstawić się ma- 
chinacjom nierzetelnych sfer obywatelskich, 
chcących jedynie ugouzić w podstawy ustawo 
dawstwa o ubojv rytualnym i przy tym jeszczę 
dobrze zarobić. Zaznaczamy, że śląskie :zemiosio | 
rzeźnickie i sfery handlowe są stanowczo przeci- 
wne importowi surowca skórzanego, ponieważ nie 
ma wielkiego popytu na ten surowiec a w ostat. 
nim czasie był nawet pewien zastój w obrocie, 


Celem należytego oświetlenia sprawy. warto 
przytoczyć fakt, że z jednej strony sfery żydow- 
skie domagają się importu skór przy pomocy 
gwarancji Rządowej w formie żyro banków pań- 
stwowych, a z drugiej strony wywiozły w ostat- 
nim czasie skóry krajowe do Czechosłowacji. Po- 
za tym bojkotują potajemnie licytację skór kra- 
jowych i dlatego nie ma dostaw do garbarń i 
rzekomo brak skór dla potrzeb wojska. Sfery ży- 
dowskie używają do oprawy bydła rogatego per- 
sonelu niewykwalifikowanego, nie dbając o czy- 
stość przy oprawie skór itd., innymi słowy, nie 
dokładają starań, ażeby poziom oprawy skór w 
kraju podniósł się i równocześnie, żeby czeladni- 
cze”siły dla uboju posiadały. odpowiednie kwali- 
fikacje i umiejętność zawodową. To też zamiast 
pochopnie dopuszczać do przywozu zbędnego su- 
rowca zagranicznego, należy przedsięwziąć środ- 
ki zmierzające ku podniesieniu jakości skór krą- 
jowych. 


wybitnym spokoju aschitektonicznej części, przy 
wlasycznym spokoju postaci Marszałka. Ten 
projekt zlepiony jest z dwuch kłócących się| 
części: przespokojnej i bombastycznej Stąd u- 
derzająca dysharmonia! Ruch ten nadto błędny 
ideowo. „Powituniec śląski" to nie ruch aż prze- 
walającego się cofnięcia, to nie wypad w tył, ale 
właśnie wyzwanie agresja, atak. I to można 
było łatwo osiągnąć, dając na rogach po 2 f.gury 
powstańców: bliżej śrocjza stojącą, dalej od nie- 
go kucniętą np. przy strzale, I wtedy mialby 
artysta pekne sadanie surowadzić lnie tych 
podwójnych grup do rythu dośrodkowego (jak 
zamierzał), — ale bez tych zynkowych wypa- 
dów., w tyt. Tea projekt z wielu względów za- 
słngiwał na wysok.e otrzymane odznaczenie, ale 
tak jak jest, me nadaje się do wykonania ani 
postawienia. Temibardziej, że kompozycja jest 
szablonowa, zupeimie pospolitą, 

Nr 54 ma tylko jedną wadę, że ma cokół 
„podcięty*; to mu psuje rytm, Poza tym bywby 
doskonały i odpowiedni — po przedyskutowaniu 
szczegółów fryzu. Miły i godny uznania Nr 22, 
trochę okliwy w nastroju, szkodzi sam sobie 
„poczciwem* pojęxem postaci Marszałka — 
musiałby z 4-tej sbrony dostać też embiemy, . 

Najszerszym wymogom zaś czyni zadość — 
dla mnie — projekt Nr 10. Wprawdzie nie moč- 
me uważać za ofahy zarzut „jury“, że kompozy- 
cja jego jest zbyt rozstawiona. Ale 1) przez 
lewkie tydko podniesienie łącznego cokolu, tego 
łukowo zavkrąglonego, zwiąże się całość zupeł- 
nie (przy czym wystarczy drobne wzbogacenie 
jego formy, aby to się stało widoczniejszym), 
2) pomnikt en spemi w najwyższym stopniu; 
wymóg pięknego motywu malarskiego, związa- 
nego z otoczeniem i wszystkimi tłami, tzn. ob- 
liczony jest na ogląd zewsząd; od strony ulicy 
Jagiellońskiej z lewa, z prawa da prześliczny 


Pewien automobilista wymyślił ochroni TIE 


na zdjęciu widać — wbijane w oponi mii 

dzie a mimo to dętka pówietrza nie t 

Jest to wielka zdobycz w dziedzinie 9% 
czeństwa jazdy na samochodził: 


Gospodarcza współprać "ič 
Niemców z Włochami w Abi! 


4, 

W ostatnich dniach powstało we wios w 
duże towarzystwo . Societa. Anonima Mną Jak już 
Orientale Italiana'* o kapitale 5u milionów lą 
z prawem podtjesitnią go do 200 milion 
celu plaqowei eksploatacii bokactw minett 
Abisvnii W przedsiębiorstwię tym biora 
Niemcv tak pod względem finansowy 
osobowym. gr 

Jest to nieco nowa forma współpracy Paik 
darczei międzynarodowej. polegająca M Siion 
że Włochy zachowują większość udziałów „ję? 
Niemcv mają prawo opcji do nabycia 25 U 
wydobytych materiałów. W danym W? 
chodzi o eksploatację terenów zawierżć 
rudę żelazną, miedź, węgiel i cynę, zna/śćSwd z 
się w okregu Wojlega oraz w zachodnie, pA 
ści Farraru Roboty prowadzone będa pod „ją 
umkiem znanego nitmieckiego geologa „a 
Leo von zur Mühlen, pochodzącego z Dos 
który zna doskonale Abjsynię jak to ? 
sądzić z wvdanei jeszcze w 1933 roku ie8% ii 
żki Poszukiwacze złota w Abjsynii* 


(U 
Znowu „koszta manipulacje 


Do składu kupcowej Tekli Zelkowie” $ 
zam. w Nowej Wsi, przy ul. Sienkiewie wy 
dnia 80 ub. m. wszedł nieznany 0% 
przedstawiając się za urzędnika skarb0” „4 
przeprowadził kontrolę świadectw Prii 
słówych, a następnie oświadczył, że ) 
ctwa nie są w porządku i zabiera je 2 „eh 

W dalszej rozmowie wezwał Zelkow wy 
do zapłacenia kosztów manipalacyjm: NC 
wysokości 24,60 zł z tym, że sprawę 08 gen 
nie załatwi. Poszkodowana nie pode p Kznerowsi 
jąc podstępu, wypłaciła żądaną kwot ig wow, 
czym ów vsobnik zniknął, Dochodze” 
toku, 


“i 
“i 


zata rg 
robotni 
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efekt przez lekkie perspektywiczne zmniej x 
dalszej każdorazowo z dwóch grupy. Psik 
ców; od strony przedniej wysunięcie FU 
Marszałka ku  Województwu znowuż Pr! 
przepyszny efekt przy czym cba te 0074 
grupami powstańców nastawią się dosk" gł 
widza, patrzącego z wejścia wojewódziw „wę 
obojętną jest rytmicznie okoliczność, ż 


C 


gk pk 
„jury“ przyznało Zarzut pewnej konwed „ę Sł, 
mości nie da się ewent. odeprzeć, — ko! d 
nadlatującg boginka już bywały, — ale me 
to doskonałe malanskie umieszczenie WŚ" 
czenia. 

Co do tego zarzutu, to jedyny wolny 
od wszelkiego śladu konwencji jest NE sygófizy, 
ileby został uzwpelniony, jak wyżej ok" sopt 
byuby najciekawszym ze wszysikich — U adi KIL 
tyóko tamtemu co do malarskiej ha p. da do w 
tłem. Pa LU już si 

Musimy schie uświadomić, że dana ge 4 Pad R 
nigdy nie isinieje absirakcyjnie, dry: ý pó | 
związku z jakiemś tłem wzgl. tłami i cad 
być rozważana. Pomyśleć ją sobie w f 
od zewnętrznych warunków poniekąd i kRlacg 
ale ani to w rzeczywistości nigdy 1. PR ę 
ani praktycznago znaczenia nie ma. Na 
dla danego miejsca musi być uwzględn: 
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Wtorek. dnia 2"g0 lutego 1937 r. 


| E Śląskich kopalń i hut 


Hitra Okręgowej Rady Zawodowej 22%. na Śląsku! | 


| M SA sobotę w Katowicach obradowała 
ik Rada Zakładowa ZZZ na Śląsku 
m Ziale przeszło stu delegatów. Na ob- 
h rę dYIi z Warszawy pp. inż. Moraczew- 
R. zes główny ZZZ, sekr. gen. ZZZ red. 
p 5 i sekr, gen. metalowców ZZZ p. Ga- 
ki: (óWnym tematem obrad były zagad- 
„| jakie będą poruszone na najbliższym 
ku; kę ZZZ. który — jak wiadomo — od- 
* Mi 7 marca br. w Warszawie. Do tych 
ko; NAW należą — prócz programu społecz- 
dzieję darczego — tak samo i stosunek 
zm e) sytuacji w Polsce. W swoim 
s wieniu p. inż. Moraczewski podkre- 
T ka nie wierzy w porozumienie polityczne 
„ony Mire uł Z różnych partyj politycznych, 
zenia Mica j aty by dać siłę i korzyść klasie pra- 
zie doiz i uważa, że głównym elementem siły 
i ości realizowania programu dla mas 
łą ych może być jedynie połączenie lu- 
Ay na zasadach niezależnych związ- 
sel ga Owych. Wypływa z tego jasny 
Ryst że ZZZ będzie dążył do połączenia 
ich związków zawodowych na nastę- 


id dżatarg zarobkowy 


| W mydlarniach 


pay, JUŻ donosiliśmy, na konferencji u Ko- 

pału gemobolizacy jnego pracodawcy prze- 

dni io Znego wysunęli propozycję, że 

«lu przedstawią projekt tabeli płac 

lizak Yśle mydlarskim. W ostatnich dniach 

metalowców ZZZ otrzymał od Związ- 

h iawców projekt umowy  zarobko- 

ub ięcią ot ten Związek uznał za nie do 

bw, DL ze względu na niskie grupy zarob- 

Koda, zobrazowania zaznaczamy fakt, że 

gł Opłaca e robotnika powyżej 24 lat chcieli 

tezy ać stawką zarobkową zaledwie 60 

anjel 7 Swen godzinę. Wobec tego Związek me- 

pod H FOW ZZZ wysunął własny projekt umo- 
IE zarobkowej, któ łał do Zwi 

oga Palłacodaw j, który przesłał do iwiązku 

Dori y ców z następującym wyjaśnieniem: 

leżącym tygodniu Związek .Praco- 

e zwołał konferencji nad wysunię- 

Propozycjami, to Związek metalowców 

a sprawę do Komisji Arbitrażowej. 


zatargy j zeszł 
zainteresowanych jest pr. 
| Tobotników, r ba zB r 


Echa notatki 


z yrkcja Fabryki Kotłów i Spawalnia 
nowi odnym W. Fitzner, Sp. z 0. 0., Sie- 
dl o zaa, ŚL, ulica Powstańców 10, prosi 
jed nasz 9SZCZENIe wyjaśnienia, że artykuł 
inych M. Só piśmie z dn. 28 ub. m. Nr 28 pt. 
osiź Super +79, niemieckie w fabryce Fitzner i 
sra i ero Siemianowicach Śl.“ odnosi się do 
lo skiej Fabryki Śrub i Nitów, Sp. 
kig V Siemianowicach Śl., ul. Fabrycz- 
ba K. Firma W. Fitzner, Sp. z 0. 0., Fa- 
Al miana W i Spawalnia Gazem Wodnym 
a Wice Śl, ul. Powstańców 10, z nad- 
gz Bł a; 4 firmą, do której wspomniany arty- 
Kys £ odnosi, nie ma nie wspólnego. 
w 
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Odrodzony 


gs y $ Za to, że w. 


ęg0 e wsi organizował koła młodzie- 


MRN poucza} jak mają unieszkodliwiać 
„Ua Polaków, unicestwiać ich imprezy, 
A Za że szerzył prawdziwą kulturę... za 
hi ; , ugi jego, wiernego pracownika ko- 
w gó |wyz | związków mieli by zwolnić z pracy? 
OJ > On, sztyg: pa zy y ś : Po AR 
zeżd” „|toz mi tygar Matyssek, nie działa ściśle w 
zed A mu U Z dyrekcją? Nie! Najwyżej mo- 
bi powiedziec, by na przyszły raz tego nie 
t AR wtedy dopiero zacznie im donosić, 
» że po polsku mówi, i gazety rozpo- 
że w organizacjach polskich prze- 
Że nie pracuje, a podburza. Tak, 
atyssek wie, że Pogorzallek nieraz 
Mu uwagę po polsku, że Pogorzałek 
Wa, pamięta, że zawsze na jego „Glück 


„p taz 
ja i pyt — 


ooh | se ny Szczęść Boże" odpowiadał. Niel Ma 


y Sprosjć wyleci ale on — Pogurzałek musi 
obie S Tak, on ma dzieci, na które musi 
ledą jo gdzie indziej pracy nie dostanie. 
a ‘d już gi. zystkiego człowieka zmusi. Nieje- 
ró 4PRądrzo € Pod nią ugiął Pogorzałek wreszcie 

À le i wróci z błędnej drogi. 
chory, pogorzałek nie zjeżdżał do szybu. 
- Frzyjeżdżał tylko do biur kopalnia- 
ać żne zaświadczenia dla lekarza, ale 
nie mógł. Złożyło go też — cieszył 

Sn Matyssek. 

wsk My Przed "zie tą samą sztreką, co wówczas, 
K t A ilkoma dniami spotkaa na niej wra- 
aszył się zodku chorego Pogorzałka. Wy- 
% też, bo wystraszył. Taki siłacz ła- 


pujących zasadach: 1) bezpartyjności, klaso- 
wości i państwowości. Red. Szurig scharak- 
teryzował w swoim przemówieniu rozwój ru- 
chu robotniczego w Anglii, Ameryce i Fran- 
cji, wykazując, że wszędzie tam, jak w Niem- 
czech, Austrii, na Węgrzech, w Bułgarii, 
gdzie ruch robotniczy był zorganizowany na 
zasadach całkowitego uzależnienia od dykta- 
tur partyj politycznych, przegrał, sprowadza- 
jąc w następstwie ucisk i teror faszystowski. 
W krajach zachodnich (Anglia i Francja), 
gdzie ruch robotniczy oparł swoją siłę na 


związkach zawodowych niezależnych, demo- 
kracja nietylko broni się, ale i zwycięża. 
Ostatni z mówców p. Gawlik dał pogląd na 
potrzeby organizacyjne ZZZ-tu, wykazując 
liczbowy stosunek ZZZ-tu do innych organi- 
zacyj robotmiczych. W dyskusji, w której 
szereg mówców ze Śląska zabierało głos — 
podnoszono zgodnie, że masy pracujące Ślą- 
ska będą organizowały się na wyżej podanych 
zasadach, starając się przez konsolidację 
mas pracujących, dać realny czynnik siły 
państwu i klasie pracującej. 


Rozwój zbytu węgla z kopalń zagłębi polskich 


w dziesięcioleciu 1926-1935 


29 stycznia odbył się w Domu Oświatowym 
w Katowicach odczyt Instytutu Śląskiego z 
serii „Zagadnienia gospodarcze Śląska”, Prze- 
mawiał p. Andrzej Jałowiecki na temat: „Roz 
wój zbytu węgla z kopalń zagłębi polskich w 
dziesięcioleciu 1926—1935“, 

Prelegent stwierdził, że krajowy rynek wę- 
glowy cechują dwie zasadnicze dysproporcje: 
między stanem spożycia w okresie depresji i 
w okresie najwyższego natężenia koniunktury, 
oraz między stanem spożycia węgla w woje- 
wództwach zachodnich i województwach cen- 
tralnych, południowych i wschodnich. Waha- 
nia spożycia węgla w kraju, w zależności od 
stanu koniunktury są znacznie poważniejsze 
niż w krajach zachodnio-europejskich. Waha- 
nia te są wynikiem tego, że przeważająca część 
spożycia węgla przypada na przemysł inwe- 
stycyjny, więc przemysł, którego zatrudnienie 
zależy w pierwszym rzędzie od stanu koniun- 
ktury, następnie tego, że przemysł przetwór- 
czy, stanowiący na zachodzie Europy konsu- 
menta węgla o mniejwięcej stałym spożyciu, 
wykazuje ba:dzo duże wahania produkcji, któ- 
rych następstwem są poważne również waha- 
nia spożycia węgla. W końcu węgiel opałowy; 
stanowiący ‘wogóle niewielką, w porównaniu 
z innymi krajami europejskimi, pozycję zbytu, 
podlega również dużym wahaniom. Polski ry- 
nek węglowy jest niezmiernie elastyczny, o 
ile chodzi o spożycie węgla. Przyczyną tej ela- 
styczności, poza ogólnym poziomem życia cą- 
łej ludności kraju, jest przedewszystkim spo- 
życie wiejskie, zarówno węgla, jak i dóbr, do 
wyprodukowania których potrzebny jest wę- 
giel. Skutkiem tej elastyczności jest poważne 
utrudnienie racjonalnej polityki inwestycyjnej 
w przemyśle, wielkie wahania w stopniu za- 
trudnienia w przemyśle węglowym, w końcu 
bardzo niska rentowność przemysłu węglowe- 
go. 

W zakresie eksportu, mimo znakomitych 
warunków konkurencyjnych przemysłu pol- 
skiego w stosunku do innych przemysłów, prze 
de wszystkim zaś przemysłu brytyjskiego, w 
ciągu lat 1925/1935 węgiel polski był konse- 
kwentnie wypierany z bliższych, naturalnych 
rynków zbytu. Działo się tak na skutek przy- 
czyn natury polityczno-gospodarczej, w szcze- 
gólności reglamentacj handlu zagranicznego 


twoby sobie z nim dał radę. Ale dzisiaj się te- 
go już bać nie potrzebuje. Sztygar Matyssek 
widział dobrze, jak Pogorzałek przez te kilka 
dni zmizerniał. Spotkali się przedwczoraj w 
korytarzu cajhozu. Pozdrowił go Pogorzałek 
jak zawsze: „Szczęść Boże“ panie sztajger. — 
Widać było, że mocno schorowany. 

Tak, dzisiaj się sztygar Matyssek bać nie 
potrzebuje. Pogorzałka nie ma, zresztą i cóż 
jemu taki przeklęty rębacz zrobić. złego może? 
Nawet mścić się nie ma odwagi. Choćby z tym 
spotkaniem. Pogorzałek nie poskarżył na nie- 
go. Teraz dopiero sztygar Matyssek poczuł się 
silnym. To tylko on może sobie na wszystko 
pozwalać. Mścić się mogą tylko silni. Teraz 
dopiero pokaże co umie. Już wszystko o Pogo- 
rzałku tam, gdzie trzęba, powiedział, że takie- 
go bezużytecznego robotnika wyrzucić trzeba, 
zresztą — to Polak. Ho, niechno Pogorzałek 
wyzdrowieje, odrazu mu dadzą papiery, albo, 
gdy choroba przedłużać się będzie, to mu je 
w ciągu choroby nawet dadzą. Niech klepie 
biedę, kiedy chce być takim Polakiem. Nie bę- 
dzie on już triumfował. 

Sztygar Matyssek uś'niechnął się na myśl, 
jak on wkrótce pokaże, co może. Obecnie już 
się nie będzie musiał liczyć z tym, że górnicy 
go nie będą słuchali. Teraz go będą musieli 
słuchać, bo Pogorzałka, który im zawsze sobą 
odwagi dodawał, nie ma. Teraz będą go mu- 
sieli szanować, jak psy, a jak nie, to... — ver- 
fluchte Polacken — głośno dokończył rozmy- 
ślania i straszny zamiar, którego jeszcze nie 
wymyślił. Wiedział, że nie minie ich los Po- 
gorzałka. Oni wszyscy jednacy tylko, że je- 
den cichszy, a drugi głośniejszy. Jeden mniej 
odważny, a drugi więcej. Ino bezmyślnie upie- 


krajów importujących. Polska wycofana była 
z najbliższych i naturalnych swych rynków 
skutkiem tego, że przy wielkim eksporcie wę- 
glowym nie posiadała ona równoważnika w 
postaci importu z krajów, będących dla prze- 
mysłu węglowego rynkami zbytu naturalny- 
mi. W ten sposób pogorszona została sytua- 
cja na rynkach lądowych naddunajskich, w 
roku zaś 1933 na rynkach skandynawskich, 
bałtyckich i w Irlandii. Straty przemysłu pol- 
skiego na tych rynkach wynikły z przyczyn od 
przemysłu niezależnych, zależnych od 
ogólnej struktury polskiej wymiany między- 
narodowej. Po każdym ciosie potrafił prze- 
mysł polski znaleźć nowe rynki, jednak rynki 
dalsze, na których konkurencyjność jego by- 
ła mniejsza. Skutkiem tego eksport dzisiaj wy- 
maga stosunkowo znacznie poważniejszych 
ofiar niż wtedy, kiedy kierowany był wyłącz- 
nie niemal na naturalne rynki zbytu. 
Z drugiej strony przemysł W. Brytanii czy- 
ni od 1930 roku bardzo szybkie postępy orga- 
nizacyjne, w rezultacie czego wyrównuje sto- 
sunkowo szybko swoje niekorzystne w stosun- 
ku do polskich warunki konkurencyjne. Po- 
ważnym ciosem było tutaj również obniże- 
nie parytetu funta. W tych warunkach trzeba 
sobie uświadomić, że, o ile nie zajdą nieprze- 
widziane zmiany, obecna tendencja działa na 
szkodę interesów eksportowych przemysłu 
węglowego w Polsce. 

W takich warunkach przyszłość, rozwój 
zbytu węgla z kopalń polskich leży na ryn- 
ku krajowym. Usprawiedliwia to program 
specjalnych starań celem podniesienia spoży- 
cia węgla w Polsce. Przemysł węglowy jest 
w sposób istotny zależny od postępu gospodar 
czego w kraju, ten przemysł jednak ma moż- 
ność i obowiązek stania się również jednym z! 
motorów tego postępu. 


PRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE, KATARZE 


rają się, że są Polakami, że wiara ojców, że 
język polski... Głupcy. Co za Polacy? Do prze- 
zwiska się przyznawać? Pfe! Mieliby oni się 
tylko uczyć w szkole. Nie w tej tam tylko po- 
wszechnej, ale w takiej jak on, wyższej. Wte- 
dypiero dowiedzieliby się dokładnie kim oni 
są, co jest Śląsk... 

— Że też jest jeszcze tyle głupców na świe- 
cie — z politowaniem westchnął sztygar. A 
przecież mówił im nieraz, że co polskość — 
nic, głupstwo, nie wiara ojców, język tylko ten, 
co w szkołach uczą. Oni ino swoje: polski ję- 
zyk, polskie nabożeństwo, zwyczaje, polska 
szkoła... Przekładał im, że co im z tego, gdy 
pracy nie będą mieli, chleb, tak, o chleb cho- 
dzi, przyszłość, dzieci. Oni dbają o przyszłość 
swoich dzieci, o ich duszę, o prawość, o słusz- 
ność, do pracy mają prawo, bo nie na obcej 
ziemi siedzą, od dawna w nią ich pot wsiąka. 

Powiedział im: pożałujecie. A wtedy ten 
Pogorzałek, co cały czas pracując w milczeniu, 
jeno chmurnie słuchał, wystawił go na śmiech 


— Wy, panie sztajger, nie wiecie czym Je- 
steście. To wy się mylicie. A ja wam mogę ino 
powiedzieć: — Przyjdzie kryska na Matyska! 
Wy nam takich rzeczy nie wykładajcie, 
jak byście nie wiedzieli, z kogo urodziliście się, 
i nie mówcie nam, bo wiemy dlaczego to robi- 
cie. Stroić się w cudze piórka... 

Śmiech go zagłuszył. Śmiali się wszyscy z 
tego, co Pogorzałek powiedział. Złość zdjęła 
sztygara, a im wesoło było. 

Jak mógł tak podsłuchiwał, zważał, nasta- 
wiał uszu, szpiegował, by się dowiedzieć, z 
czego oni się tak śmieją. Nie mógł się wywie- 
dzieć. Że więcej dostanie, tego oni sami wie- 


RITZ TOTEN 


W Niemczech skonstruowano maszynę - piłę; 

za pomocą której przy użyciu siły jednego 

człowieka można ściąć drzewo grubości o 
łowy metra w ciągu czterech minut, 


Wypadki przy pracy 


W dniu wczorajszym zdarzył się w pods 
ziemiach kopalni „Pokój“ ciężki wypadek, 
któremu uległ Augustyn Pastuszka, rębacz, 
zam. w Nowym Bytomiu. Na skutek ober- 
wanią się węgla doznał on ogólnych potłuczeń 
i zmiażdżenia nogi. W stanie ciężkim prze- 
wieziono nieszczęśliwego do szpitala Spółki 
Brackiej w Bielszowicach. Na kopalni „Lech“ 
na jednym z filarów uległ ciężkiemu wypad- 
kowi rębacz Jan Chofek. W czasie pracy — 
na skutek oberwania się węgla — doznał on 
odcięcia prawej stopy. Przewieziono go do 
szpitala Spółki Brackiej w Bielszowicach. 

W elektrowni kopalnianej w Siemianos 
wicach wczoraj między 7 a 8 rano wydarzył 
się nieszczęśliwy wypadek, który pociągną? 
za sobą śmierć robotnika. Palacz Robert 
Brol, zatrudniony w tej elektrowni, z nie wy- 
jaśnionych przyczyn wpadł do tzw. bunkra 
(zbiornik na węgiel) i zginął na miejscu. 
Urząd Górniczy w Tarnowskich Górach pro- 
wadzi dochodzenia, celem ustalenia przyczy” 
ny wypadku. 


ZYTINY METY ZS TJ OZ DOT TOTOF ORT LPOROGE"TEOJEWUW ERS 


Z ŻYCIA SZACHISTÓW 
ŚLĄSKICH 


Ustalony, ostateczny. wynik zawodów mię“ 
dzyokrezowych Śląsk — Kraków przedstawia 
się 8:6 na korzyść graczy śląskich, W tea! spo” 
sób Śląsk zdobył po raz pierwszy puchar prze 
chodni dbyte ostatnio walne zebranie Śl, 
Okr Stow. Szach w Katowicach powołało no” 
wy zarząd w składzie: pp. dr Potyka — pre” 
zes, Głogorzewski i Bąk — wiceprezesi Polo” 
czek — sekretarz, Siiwa — skarbnik, Zogata — 
kierownik gier, Pełetejko, Gralka i Kika — ła” 
wnicy. Nowo wybrany zarząd wzywa miej 
czynne koła do intensywnej pracy 


dzieć nie mogli, bo mu nikt z nich jego pensji 
nie kontroluje. Zapamiętał sobie to jednak. Za- 
wsze ich łajał za mało wytężoną pracę. Do 
kary- zapisywał. „Na przerwy dla zjedzenia 
chleba nie pozwalał. A już poznał, co on szty- 
gar Matyssek znaczy, ten Pogorzałek. Wyle- 
ciał z roboty. Kilka miesięcy za tę parę feni- 
gów z dwojgiem dzieci żyć nie sposób, bo szty= 
gar wie, że nie sposób, jeżeli się chce dać ja- 
kiegoś syna kszłałcić do wyższej szkoły. Szty* 
gar Matyssek zaczął myśleć o swoim synie. 
Już cieszył się, w duchu widząc, jak jego Raj- 
mund będzie wysokim urzędnikiem, może ja- 
kimś doktorem, albo profesorem, a Pogorzał- 
ków Stanisław jednak księdzem nie będzie, 
Nie każdy może być wyższym. On, Matyssek, 
może być sztygarem ale dla takiego Pogorzał- 


| ka i jego dzieci ino łopata i dół. 


Tak rozmyślając, natknął się sztygar Ma- 
tyssek na górników. „Glück auf" Już strzyląs 
cie? 

— „Szczęść Boże“, „Glück auf“! — nie- 
zgodnym chórem odrzekli. — Tak jest, panie 
sztajger, czekamy na odstrzelanie. Zarozinki 
muszą odejść. Palili fajki i odpoczywali na le- 
żących deskach. Karbidki powbijali do stempli 
lub popowstawiali na chodnik. Sztygar usiadł, 
zapalił fajkę i już miał rozpocząć swoją nąukę 
o narodowości, gdy wtem powietrzem targnął 
straszny huk. Ostry pęd powietrza uderzył ich 
po twarzy. Lampki zgasły. A w tej ciemności 
głębokiej rozlegał się huk po huku spadają- 
cych mas węgla na filorze, trzask pękających 
i obrywających się ścian i znów huk i te samo 
hałasy, aż drżało wszystko. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


Str. 8. 


Losowanie książeczek P, K. 0. 


30 stycznia odbyło się w PKO siódme pu- 
bliczne premiowanie książeczek na wkłady o~ 
szczędnościowe premiowane serii III, W pre“ 
miowaniu brały udział ksiażeczki, na którz 
wniesiono wszystkie wkładki za ubiegły kwat- 
ta? w terminie do dtwia 2 stycznia 1937 roky 
Premie po zł 1000 padły na'Nr Nr,: 162315, 
186 369, 190576, 232823, 244 857, 

Premie po zł 500 padły na Nr. Nr. 150491 
152691. 154 699, 160627. 166 108, 169252, 171 04a 
174374, 176499 184 386, 184 900. 185 214 187 U9% 
189 146. 193802, 193908 199871 200 393, 207 347 
209 152 226881, 232 326 233670, 239 833, 240 716 
241 646, 245 075, 249 027, 

Premie po zł 250 padły na Nr Nr.: 150355 
151 380. 154 570, 157 466, 157 467 157 915, 15834) 
158 374, 158594 158 709. 158 994 161 133. 161 351 
. 162 900, 164 901, 165 856 166 154, 169 u35 
. 17248], 173 195, 174759 177 U30., 177353 
„178849, 181 125, 181853 181 854, 182 324 
. 185669 185719 185890, 187 493 189 467 
. 195071, 195361, 196 090 197725, 199 501 


A 


Wtorek, dnia 2-go lutego 1937 r. 


AMALIA -IRENA HANZLÓWNA. 


Groemnica 


(Wa dzień Matki Boskiej Gromnicznej) 

Spojrzenia groźne — jak łzy pocie kną z twarzy, 

iedy zapalą mnie mnichy i blask się rozżarzy. 
Mglistym skroplońym smutkiem: obizucę ci lica 
ja — zapomniana — żółta gromnica, 
Ucichną w mym blasku swary i sąsiadów wrzenie, 
będę ci końcem męki — zbawieniem. 
Gdzieś daleko zbieleje twój ból ukrzyżowany 
— zastygną jak krew — — twoje rany. 


Ludzie na smutek chorzy, bólem. znękani 
w mych ramionach się budzą — blaskiem opętani. 


Przyjdzie czas u stóp złożyć złości 


(Wojewoda Dr M. Grażytk 


przyjął godność członka honorowefi 
Komitetu Zlotu Sokolstwa Polskiegi. 


W związku z uchwałami powzięćyzii | 
dniu 24 stycznia na konferencji w Kat " mą 
cach .prezes Związku.: Sokolstwa Pols ło 
płk. dypl. Arciszewski złożył wizytę P. sit 
wodzie Śl. Dr Grażyńskiemu, celem ref 
szenia go na członka komitetu honoro 


Zlotu, jako też celem omówienia z nim 
regu szczegółów dotyczących Zlotu. 


P. Wojewoda odniósł się do sprawy 31 
zwykłą serdecznością, a.dziękując za Po 
nie go-do komitetu honorowego, ze swej “3 
ny przyrzekł swą współpracę — w P 
przedzlotowych tak przez swój be ista 
udział, jako też: podwładnych mu ma8$5% 


201 029, 206 214, 208 486 
210602 216 342, 219999, 221 394 
223 494, 223503 224.829, 225 222 
232 506. 232 783, 235 234, 235 629 
233 444, 238 632, 238 781, 240 097 
251008 251 216, 251 324, 251 447 


Poza tvm zostało wylosowanych 263 premii 


100'złotowych, 


Po raz drugi padły promie. na następujące 


książeczki: 
Zł 50u na Nr 251 221, 
Zł 250 na Nr, Nr. 158041, 166 907 172 374 
„ZŁ 100 na Nr Nr: 
191 104, 197 786, 207 404 220 752, 


Ozółem padło 383 premie na łączią kwotę 
66 400. 


Ksjażeczki <erij III. na które padły preje 
w poprzednich premiowanych. dotychczas mie 


podijete: 
Zł 250 na Nr Nr.: 166759, 210 695, 


Zł 100 na Nr Nr.: 151722, 162818 173574 


176980, 184923, 234188 235636, 241 708, 


o fantastycznej długości 


Największe skoki daje galago, oso 
bliwe zwierzę, pochodzące z wysp O- 
Ma one od dwóch 
do trzech stóp długości i posiada z obu 
łączące wszystkie 
członki ze sobą. Podczas skoku błona 


ceanu Indyjskiego. 


stron ciała błony, 


przede wszystkim samych robotników, za- 
nu. Przestrzeń, którą galago przebywa tru 4 4 : 


jednym skokiem, 


Kangur może przeskoczyć od 60 do! Jak, już donosiliśmy znaczna część z 
70 stóp i z łatwością przesadza parka? 


ny wvsokie na stóp 14. 


Nąiwiększą siłę skoku w stosunku 
do wzrotu posiada pchła i konik pol 


ny. 


Pierwsza może przeskoczyć przez 
przeszkodę 500 razy większą od siebie, 
drugi przebywa jednym skokiem prze” 
strzeń 200 razy dłuższą od swego ciała. 

Koza górska może przesadzić przę” 
paść szeroką na 30 do 40 stóp, a latająca 
z drzewa na 
drzewo odległe o stóp 50. Przednie i ty! 
ne nogi tego zwierzatka są połączone 


wiewiórka przeskakuje 


szeroką błoną. 


Koń wyścigowy może wyjątkowo 
przesadzić wąwóz szeroki na 39 stóp. 
Skoki antylopy dochodzą do 36 stóp din 


gości. a 10 wysokości. 


Łosoś, przepływając wodospad na 
rzece, ciska się nieraz w wodę z wys 


kości. stóp .15. 


W ub. niedzielę w 


szliwa katastrofa, która pociągnęła za sobą 


śr ierć czterech ludzi. Szczegóły tej trage- | zostały zdruzgotane, a 


dii są następujące: 

O godzinie 21.35 do przejazdu przez 
tory kolejowe Kamionka-Panewnik, zbli- 
żały się sanie, wiozące 
cających z świątecznej wy 
waż 


ZAPORA BYŁA OTWARTA, 


woźnica nie przeczuwając  niebezpieczeń- 
stwa minął rampę kolejową i znalazł się na 
torach. W tej chwili 


N 128, 


NADJECHAŁ POCIĄG OSOBOWY | 


208 720, 209 707 
221 041, 222 703 
225 419, 23U 8U9 
236 087, 237 469 | 
241 547, 250 988 


167-095, -184 705, 190 963, 


P pozostali zaś odnieśli ciężkie rany; konie 
> RW niemal cudem wyszły cało i spłoszone zbie- 


zbliżycie się do mnie — bogaci i prości. 


Pójdziecie za mną śladem przewodnika, 
skąd nie mą powrotu. Śmierć drogę zamyka. 


Wiem,że was ranią moje nieme słowa — nić życia rwie się 
i dogorywa — tak smutne jak jesień, 


Przyjdzie mi szepnąć okamgnieniem: już dosyć! 

i poraz ostatni zamkniesz spopielałe oczy. 
Odchyli, się moja, niewidzialna przyłbica, 

Was kir pokryje — skonają serca — żyje gromnica. 


Rzeczywistość szepnie bezlitosna: 

już dosyć! nadeszła zima — nie wróci wiosna. 
Mglistym, skroplonym wzrokiem obejmę twe lica 
ja — zapomniana — żółta gromnica, 


Sprawa bestialskiego mordu dokonane- 
80 na osobie Ś. p. inż. Skrzywana, kierow- 
nika elektrowni św. Jerzego w  Janowie- 
Nikiszowcu nie przestaje być tematem roz- waniem 
mów i komentarzy okolicznej ludności, a 


nionych w elektrowni św. Jerzego. 
zbrodniczy czyn. 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 


RUNĄŁ ON W WIELKIE ZWAŁY 
ŚNIEGU, 


z pośród robotników, zatrudnionych -w 
elektrowni, poddana została przesłuchaniu. 

W obecnej chwili śledztwo koncentruje 
się około osoby technika Kopfa Edwarda, 


W tym oto pałacu zamieszka holenderska para książęca (ks. Julianna z mężem) po 
powrocie do kraju, 


wa A 


Bouag wpadł na sanki z ośmioma nasażerami 


Smierć czterech ludzi BOd Kamionka 


: nocy wydarzyła się | biegnący z Mikołowa do Piotrowic 
pod Kamionką w pow. pszczyńskim stra- | s; 


Jan i Roman Kołodziejowie, Wincenty 
Miliczek i Franciszek Wilk; wszyscy są mie- 
szkańcami Kochtowic. 

Na miejsce wypadku natychmiast przy- 
był lekarz, dr Adamczewski i udzielił ran- 
nym pierwszej somocy. Zwłoki nieszczęs- 
nych pasażerów odwieziono do kostnicy w 
Mikołowie, 

DOCHODZENIA WŁADZ KOLE- 

JOWYCH I POLICYJNYCH USTA- 

LIŁY -OSOBĘ WINOWAJCY KA- 
TASTROFY. 


i całą 
ią rozpędu wpadł na sanie, 
Skutki najecharia były straszne: Sanki 


CZTERECH PASAŻERÓW PONIO- 
SŁO ŚMIERĆ NA MIEJSCU, . 


giy w pole. 
Śmiertelnymi ofiarami katastrofy są: 
Piotr Holeczka, lat 27 — 
Tomasz Mańka, lat 26 — 
Józet Kasperczyk, lat 22 — 
Tomasz Wilk, lat 26; 
wszyscy oni pochodzili z Kochłowic. 


on winę przez pozostawienie otwartej ram- 
Ranni. zostali: 


py kolejowej. 


RZUCIŁ SIĘ Z TRZECIEGO PIĘTRA - 
w: celách samobójczych, chcąc w ten spo- 
b uciec przed odpowiedzialnością za swój 


znajdujące się pod oknami i dzięki temu 


Jest nim zaporowy, Tomasz Dropała, oj- | Skrzywana. Okoliczność ta przemawi 
ciec 10-ga dzieci. Mimowolnego sprawcę |73 tym, że NIKA” 
smierci czterech ludzi aresztowano. Ponosi |: KOPF MUSIAŁ MIEĆ WSPÓL nie 


tur. wię 
Prezes Arciszewski kolejno złożył py 


dowódcy dywizji śląskiej, prezesow. 
cji Kolei Państwowych i prezydentow. 
towic, u których uzyskał przyrzeczeć ią 
dalej idącej pomocy w pracach p 
wych. 


— 


Punktualność kobieca. 


3 Ar 
— Spóźniłaś się trochę, kochatić 
— A tak, istotnie, jest już 10 ™ 

po 6, a miałam być o 6... ` 


— Wybacz, złotko, ale ja czek 
od wczoraj... 


[EARE EEE CAL WÓÓÓEOC OC OO 
(ai im wj Morderca dyr. Skrzywanć: 


miał wspólnika zbrodni 
Dalsze sensacy:ne wyniki śledztwa 


który dokonał zabójstwa swego przełożo- | tylko uniknął niechybnej śmierci, oda 
vego., Kopf w chwili, kiedy. zovientował 
się, że nic go już nie uchroni prze areszto- 


Kopfa: przewieziono: do: szpitala 5 
Brackiej w Katowicach, gdzie prze 
pod opieką lekarską. 

ŻYCIU JEGO NIE ZAGRAŻA NÝ 
BEZPIECZEŃSTWO. gi 
W czasie śledztwa Kopf zeznał m 


MIAŁ WSPÓLNIKA 


w osobie elektrotechnika Władysławź st 
3 . è [4 
siora, urodzonego w Karwinie, obecni! y 


mieszkałego w Szopieuicach, < zatru 


os 
jedynie obrażenia cielesne i postaa 56 
ge 


że 


im 


nego również w tej samej elektrowni i Dr, I 
Na podstawie tyca zeznań mcis 
ARESZTOWANO GĄSIORA Med 
: sg - nak M liki 
i poddano przesiuchaniem Ten jedná pofe” lemowi 
piera się wszelkiego współudziału w tego Gy > F 
nionym morde.stwie i zaprzecza K* zg Publik 
rycznie, jakoby miał z tą sprawą coś WS ju m 
nego. "OTAM wala 
Na razie do całkowitego wyjaśte Ù p € 
sprawy przebywa on w əresztach ledczy, i slal 
Śledztwo niewątpliwie wykaże; czy 2% 0) Rata i 
dzi tu tyiko chęć wprowadzenia 27, a 
Kopfa w błąd władz, czy też jstotnić + Zękac 
ż s : pe | uż 
sior zamieszany jest w tę ponurą zbró „i ną ise 
Jak się dowiadujemy, Kopf pochod” , gale 
Aleksandrowa i posiada zagraniczne gi tira k 
dia techniczne. Ukończył mianowicie W £ 
szą szkołę techniczną w Tuluzie. 6 Pó 
Właściwe motywy popełnienia pot” W 
nej zbrodni LÓT 
NIE ZOSTAŁY DOTYCHCZAS | th 
CAŁKOWICIE 'WYŚWIĘTLON? „| oltys;, 
Istnieje tylko przypuszczenie, że P et 
śmierć śp. aż, S rzywana chciał Ko Gydbe: 
stworzyć warunki do objęcia przez “ ję; be, 
tego stanowiska. „_ gk wy d 
Charakterystycznym przyczynkiem pr" ok 
dalece Kopf. potrafił panować nad nych Kia 
nu, jest fakt, że podczas wielogodziń W torą 
poszukiwań śp. Skrzywana towarzy N 
staie żonie zmarłego, która wespół kie” Qy 
botnikami brała udział w tych posz TO 
niach. A A tiary K 
Ostatnio przed władzami śledczymy, tta 4 
WYŁONIŁY SIĘ WĄTPLIWOŚ a binet 
czy Kopf; który odznacza się STOSU wat Najyraj 
niskim wzrostem mógł sam  zan:of i tege 
silnie. zbudowanego i wysokiego $. P 270) Ardy, 
i 
Wi k 
żę sie | Aaaa 
Szy był nim istotnie Gąsior, wykaże tety, A 
wątpliwie dalszy tok dochodzeń. Brant 


